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GAZETA PONIEDZIAŁKOWA
Ceny prenumeraty: 

W Krakowie i na prowincyi: 
z odnoszeniem i przesyłką pocztową 
Kwartalnie . . . • K 1'50
Półrocznie . . . . K 3-—
Rocznie................... K 6’—
W Niemczech i w innych 

państwach Związku poczt.: 
Kwartalnie . . . . K 2"—

Rękopisów się nie zwraca.

wychodzi co tydzień, w Poniedziałek, o godzinie 6-tej rano.
Redakcya i Administracya: Rynek gł. L. 8 (Drukarnia W. Korneckiego i K. Wojnara)

Nr. telefonu 627.

Numer pojedynczy 1O h. Do nabycia w ajencyach dzienników.

Ceny ogłoszeń:
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz 

petitowy lub jego miejsce . 20 h.
Nadesłane, wiersz petitowy lub 

jego miejsce.........................80 h.
Nekrologi za wiersz petitowy . 60 h. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 K za wiersz.

Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 60 h.

Wyrazy grubszem pismem liczą się 
podwójnie.
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Kraków, Grodzka 13,
Telef. 43. fldres tel. „Haschwarz".
Wełny, jedwabie, fulary. Gotowe kostyumy, blu 

zki, halki, płaszcze od deszczu i kurzu.
!!WŁASNA PRACOWNIA!!

Koniec sesyi czy kompromis?
Piszą nam z Wiednia:
W chwili, gdy wysyłam ten list, nie zapadła 

jeszcze ostateczna decyzya co do losu letniej sesyi 
parlamentu, ale sytuacya przedstawia się tak fatal­
nie, że chyba nie można się już spodziewać nor­
malnego przebiegu tej sesyi. Wobec smutnego faktu 
obstrukcyi słoweńskiej, całkiem jawnie popieranej 
przez unię słowiańską, parlament wstąpił w okres 
niebezpiecznych niespodzianek i zupełnej niepewno­
ści. Dziś rano kolportowano powszechnie pogłoskę, 
że już w najbliższych dniach nastąpi 
zamknięcie sesyi. Z każdym dniem — tak 
twierdzą „pesymiści" — staje się coraz bardziej wi- 
docznem, że niema mowy ani o parlamentarnem 
załatwieniu podatków w ciągu sesyi letniej ani o 
uchwaleniu przedłożenia rządowego, dotyczącego 
prawniczego fakultetu włoskiego. Więc też bez kwe­
styi komedya parlamentarna ma się ku końcowi,., 
I dodają, że sprawę uniwersytecką załatwi rozpo­
rządzenie cesarskie, co nie wydaje się bynajmniej 
nieprawdopodobnem, ile że w istocie rozchodzi się 
właściwie tylko o reaktywowanie instytutu nauko­
wego, który już istniał a pozatem charakter prowi­
zoryczny projektowanego wydziału prawniczego usu­
wa wszelkie wątpliwości prawnicze co do kwestyi 
„trwałego obciążenia majątku państwowego". Osta­
tecznie obstrukcya słoweńsko-czeska zostałaby więc 
pokonaną przez § 14. Inaczej przedstawia się kwe­
stya finansowa. Nie ulega wątpliwości, że bar. Bie- 
nerth, który tylekroć zapewniał, że chce się posłu­
giwać tylko środkami czysto konstytucyjnemi, jednak 
zawahałby się nieco, położyć swój podpis na roz­
porządzeniu cesarskiem, zaprowadzającem nowe po­
datki. A zresztą fakt taki oznaczałby kompletne zer­
wanie wszelkich stosunków między rządem a par­
lamentem.

Tak daleko idących planów baron Bienerth nie 
ma z pewnością, zdaje się przeciwnie, że zawsze 
jeszcze sobie wmawia, iż do jesieni jakoś przecież 
tak się ułożą stosunki, by ten rząd wraz z tym 
parlamentem mogli się utrzymać przy życiu. Wobec 
tego należy przypuszczać, że rząd zadowoli się na 
razie owym systemem oszczędzania, które niemie­
cka gwara parlamentarna zwykła oznaczać dra- 
stycznem słowem: das System der Drosschungen.

Tak przedstawiają sytuacyę pesymiści, którzy 
nie wierzą, żeby wśród obecnych stosunków mógł 
jeszcze przyjść do skutku jakiś kompromis. Tym­
czasem mimo wszystko nie brak też i optymistów, 
którzy prorokują, że sesya potrwa jeszcze 
bardzo długo, że obstrukcya przeciw przedło­
żeniu uniwersyteckiemu wcale nie jest tak niebez­
pieczną, jak na pozor wygląda, że Włosi dostaną 
fakultet, a rząd podatki i że parlament po naj- 
dłuższem życiu zostanie w drugiej połowie lipca 
odroczony do jesieni. Nagłe zmiany i efektowne 
zwroty nie są jak wiadomo rzadkością w parlamen­
cie austryackim, który już nieraz w podobnie roz­
paczliwych położeniach, w ostatniej chwili potrafił 
się opamiętać. Więc też i teraz pogłoski o k o m- 

promisie, mającym na celu uniemożli­
wienie obstrukcyi zasługują stanow­
czo na uwagę. W każdym razie należy się z tem 
liczyć, że normalne zakończenie sesyi letniej jest 
conajmniej tak samo możliwe, jak jej przedwczesne 
zamknięcie.

Zatarg „Koła polskiego" z rządem w sprawie 
kanałów i w ubiegłym tygodniu właściwie nie 
postąpił ani o krok w kierunku faktycznego zała­
twienia. Wypada tylko zanotować — nowy blamaż 
Koła, które ciągle z jednego bałamuctwa wpada 
w drugie. Oto przez cały tydzień rozprawiano z za­
pałem, godnym lepszej sprawy, o rokowaniach kom­
promisowych z rządem, aż ostatecznie się pokazało, 
że niema rokowań, bo niema jednego 
kompromisu, czyli ściślej mówiąc, go­
dnego projektu kompromisowego. Nie da 
się zaprzeczyć, że były jakieś nieśmiałe próby sfor­
mułowania takiego projektu i że prezydent mini­
strów konferował w tej mierze z kilkoma polskimi 
członkami Izby panów, ale „propozycye" rządowe 
tak były śmieszne, że przez Polaków zostały a li- 
mine odrzucone. Mimo wszystko wciąż bałamucono 
się w Kole jakiemiś urojonemi rokowaniami i ja­
kimś urojonym kompromisem. Nie dziw więc, że 
niechciano wprost dać temu wiary, kiedy się do­
wiedziano, że Bienerth w czwartek poto tylko za­
prosił do siebie prezydyum Koła, aby mu odczytać 
deklaracyę, którą imieniem rządu złożył minister 
handlu na posiedzeniu Izby panów i dodać do niej 
kilka słów objaśniających. Wyszło na jaw, że rząd 
dotychczas wcale nie opuścił stanowiska czystej ne- 
gacyi i że cała akcya kompromisowa istniała jeno 
w fantazyi kilku „dobrze poinformowanych" człon­
ków Koła...

Abstrahując jednak od tego „co było", przyznać 
należy, że w ostatnich dniach poczęły się wyłaniać 
rozmaite projekty, które wskazują na to, że jeszcze 
nie cała kampania przegrana. Koło polskie na osta- 
tniem poufnem posiedzeniu uchwaliło rezolucyę, źe 
Koło trwając nadal przy nabytych prawach 
kraju na podstawie ustawy z roku 1901, upo­
ważnia prezydyum do rokowań z rzą­
dem. A projekt, który ma służyć za podstawę tych 
rokowań byłby rzekomo ten, żeby podjęto budowę 
kanału łączącego Kraków z Dniestrem. 
Budowę prowadzić miałby kraj a państwo miałoby 
się odpowiednią sumą przyczynić do kosztów bu­
dowy. Rzeczoznawcy twierdzą, że kanał ten krajowi 
przyniósłby większe korzyści, aniżeli kanał „Dunaj- 
Odra-Wisła". Naturalnie cała sprawa musiałaby prze- 
dewszystkiem oprzeć się o sejm galicyjski, wobec 
czego uzyskanoby pewną zwłokę, na której obecnie 
rządowi tak bardzo zależy. Gdyby się udało isto­
tnie skierować rokowania z rządem do tego proje­
ktu, Koło znalazłoby może przecież wyjście z fatal­
nej sytuacyi, w która się dostało dzięki swej nie­
fortunnej polityce kanałowej.

Spectator.

Przed wyborem prezydenta Krakowa.
We środę 6 b. m. Rada krakowska ma dokonać 

wyboru prezydenta miasta. Właściwie wyboru nie 
będzie, będzie tylko zatwierdzenie wyboru z przed 
lat 6, bo dr. Leo niema dziś kontrkandydatów. W ta­
kich warunkach, jak obecnie, niema w Krakowie ni­
kogo, nawet dr. Doboszyński, znany ze swoich am- 
bicyj, nie ma apetytu na prezydenckie krzesło w 
Radzie m. Wśród członków Rady, nawet wśród kon­
serwatystów, panuje jednomyślne przekonanie, źe 
jedynym człowiekiem zdolnym do sprawowania da­
lej rządów w mieście, jest dr. Leo, którego prze­
cież zasługi dla Krakowa są niepoślednie. Obywa­
telstwo krakowskie również sobie z tego zdaje jasno

JAN MICHALIK
CUKIERNIA LWOWSKA,

KRAJOWA FABRYKA CZEKOLADY, KAKAO, 
CUKRoW DESEROWYCH WARSZAWSKICH.

Kraków, Floryańska L. 45.
POLECA

‘/a Kgr. CZEKOLADEK POMADEK Kor. 2 40. 
’/2 Kgr. CZEKOLADEK SAMYCH „ 3 -

sprawę. Jeżeli jednak mimo to w sprawie tej za­
bieramy dziś głos, robimy to dlatego, bo uważamy, 
że należy przy tej okazyi podnieść niektóre rzeczy, 
które pan prezydent, jak najprędzej w czyn wpro­
wadzić powinien.

Dr. Leo wybrany będzie prezydentem jedno­
myślnie. Rada miasta zamanifestuje przy tem dla 
zasłużonego prezydenta swoje uznanie. Pan prezy­
dent wygłosi zapewne znowu wielką mowę progra­
mową, której wszyscy radcy wysłuchają z nabo­
żeństwem i nagrodzą oklaskami. Cenimy zasługi p. 
prezydenta około utworzenia Wielkiego Krakowa, ro­
zumiemy doskonale, źe j e s t to jego jedyną za­
sługą, chodzi nam jednak o cały szereg drobniej­
szych, a nie mniej ważnych spraw, już dawniej 
obiecanych. Wiemy doskonale o tem, źe właściwie 
cała gospodarka miejska spoczęła faktycznie na je­
dnej tylko głowie prezydenta. Przyznał to zresztą 
w pokorze ducha radca Bandrowski na ostatniem 
posiedzeniu Rady.

Chcielibyśmy jednak by wykazać, że Rada w ten 
sposób postępować nie powinna i źe sam Dr. Leo 
byłby tej Radzie wdzięczny, gdyby członkowie — 
aczkolwiek mu nie sprostają w inicyatywach — po- 
módz nadal zechcieli. Bo że prezydent wielu rzeczy 
nie dotrzymał, to jest winą Rady miejskiej po części. 
I dziś, przed wyborem prezydenta musimy Radzie 
miejskiej zwrócić uwagę, że tak dalej być nie po­
winno, że Rada powinna czuwać nad wykonaniem 
projektów prezydenta, który jest znakomitym ini- 
cyatorem i w zrealizowaniu ich powinna mu być 
pomocną.

Nasz p. prezydent jest politykiem zręcznym, więc 
o mowach niemiłych nie wspomni, albo je wspomni 
mimochodem. Obowiązkiem naszym jest więc zwró­
cić uwagę Radzie, by w czyn wprowadzono cały 
szereg spraw, które już w dawnych mowach pro­
gramowych były wygłaszane.

Przedewszystkiem mamy na myśli reformę 
ordynacyi wyborczej do gminy. Pan pre­
zydent tyle razy już o niej mówił, ale faktem jest, 
źe komisya dla tej reformy zebrała się w ciągu 3 
lat dwa razy i nie załatwiła nic. Ale to jest sprawa, 
którą prezydent powinien doprowadzić jaknajprędzej 
do końca.

Jest on przecie przewodniczącym subkomitetu 
reformy wyborczej do sejmu, niech w Krakowie, 
w miejscu swego działania, da przykład, jak tę re­
formę pojmuje i jak ją w czyn wprowadza.

Drugą, niesłychanie ważną sprawą, choć na po­
zór drobną, jest sprawa wybudowania miej­
skiej cegielni. Obiecywał ją nam pan prezy­
dent od 3 lat, a do dziś dnia sprawa znajduje się 
w sferze obiecanek. Pan prezydent brał udział w kon­
gresie mieszkaniowym w Wiedniu, wie pewno, 
jaką klęską jest w .Krakowie drożyzna mieszkań 
i wie, źe powodem tej klęski jest w znacznej mie­
rze drożyzna artykułów budowlanych. Miejska ce­
gielnia może oddać miastu olbrzymie przysługi, 
a dla ludności przyniesie ulgę niesłychaną.

Trzecią sprawą jest s p ra w a wykup na tram­
waju. Wiemy wszyscy, że dopóki tramwaj nie jest 
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własnością gminy, idea wielkiego Krakowa będzie 
zawsze ideą tylko. Gmina musi postarać się o po­
łączenie przyłączonych gmin tramwajami ze śród­
mieściem, bo te nowe linie tramwajowe będą jako 
te arterye, rozprowadzające żywotną krew do naj­
dalszych zakątków organizmu wielkiego Krakowa.

Czwartą sprawą jest sprawa miejskiej mle- 
czarni. I ta sprawa ugrzęzła gdzieś w aktach wy­
działu aprowizacyjnego. Spadła z trybuny prezy- 
denta.jak dziennikarska kaczka i znikła, przebrzmiała. 
A jest to sprawa niezwykłego dla szerokiej publi­
czności znaczenia.

I jeszcze jedna sprawa. Nikt nie zaprzeczy, że 
w Krakowie koniecznym jest drugi teatr, nie tyle 
ludowy o ile popularny. Wstyd doprawdy, że na­
wet w roku grunwaldzkim nie zdobył się Kraków 
na upamiętnienie wielkiej rocznicy na wybudowanie 
jakiegoś monumentalnego budynku, którym powi­
nien być gmach dla teatru 1 u do wego. Wstyd, 
że teatr ludowy w Krakowie mieścić się musi 
w stajni, wstyd tem bardziej, że pan prezydent 
w swoim programie z przed lat 6 wyraźnie o bu­
dowie ludowego teatru wspominał.

Wogóle, musimy zaznaczyć, że, jak to widać 
z tego, cośmy wyżej powiedzieli, prezydent Leo ma 
dużo projektów, ale nie ma czasu na ich spełnie­
nie i ludzi, z którymiby te rzeczy wykonał. Mnó­
stwo żywotnych wysoce spraw się przewleka, a to 
jest źle. I na to chcieliśmy panu prezydentowi przed 
ponownym jego wyborem zwrócić uwagę. Wybór 
dra Lea na prezydenta miasta powitamy, jak i Kra­
ków i cały kraj, z radością, ale domagać się mu­
simy, aby wszystko, co w programie swoim wy­
mieni, nie pozostało tylko — programem.

LEON GRABOWSKI
"w KRAKOWIE

Magazyn konfekcyi damskiej
Plac Maryackl L. 9, róg Rynku gŁ Telefon 990.

Magazyn sukien męskich 
nagrodzony złotymi medalami w Paryżu i Londynie 

Szpitalna 36, vis a vis teatru miejskiego Tel. 561.

Grunwald W Krakowie.
Wobec powszechnego zainteresowania, ja­

kie budzą nadchodzące uroczystości grun­
waldzkie, oraz z powodu krążących uporczywie 
po mieście pogłosek o nieprzygotowaniu pe­
wnych punktów programu, zwłaszcza odnośnie 
do pomnika Jagiełły i dioramy grunwaldzkiej, 
wysłaliśmy na miejsce, celem sprawdzenia isto­
tnego stanu rzeczy, naszego współpracownika. 
Oto jego sprawozdanie.

U twórcy „Jagiełły".
Twórcę pomnika Jagiełły, artystę-rzeźbiarza p. 

Wiwulskiego zastałem właśnie opodal, na placu Ma­
tejki, omawiającego z bliskim swym krewnym ks. 
prałatem Drohojowskim kwestyę, perspektywy pom­
nika na tle kościoła św. Floryana i sąsiednich bu­
dynków. Artysta młody, zaledwie trzydziestokilko- 
letni mężczyzna, blondyn, ze starannie utrzymaną 
brodą, o twarzy miłej i pociągającej, bystrych o- 
czach i wdzięcznym uśmiechu, w każdym calu „euro­
pejczyk" i człowiek wysokiej kultury artystycznej, 
po kilku wstępnych słowach powitania i wyjaśnie­
nia celu mego przybycia, pierwszy podjął rozmowę. 
Przedewszystkiem — rozpoczął — muszę sprosto­
wać najrozmaitsze wieści i pogłoski co do terminn 
gotowości pomnika. Wszystko to, co dotychszas po­
dała prasa, a więc o braku czasu do wykończenia 
poszczególnych grup lub głównej postaci, o zastą­
pieniu Jagiełły w chwili odsłonięcia pomnika gipso­
wym odlewem i t. d. nie ma najmniejszego uza­
sadnienia.

Wszystkie części pomnika, a więc i postać Ja­
giełły zdawna są odlane i wykończone, część ich, 
znajduje się na miejscu, reszta przebywa obecnie 
już na granicy austryackiej i nadejdzie do Krakowa 
za kilka dni. Wobec tego dosyć będzie czasu na 
zmontowanie i ustawienie pomnika tak, aby w ozna­
czonym czasie mógł być najzupełniej wykończony.

— Miła wiadomość — przerwałem — przyznam 
się, że dawałem wiarę pogłoskom...

— Ot bajeczki, jak tysiąc innych. Główną, tylko 
figurę zastąpi się na razie odlewem gipsowym, brą­
zowanym.

— A obecnie czy osobiście wiele Pan ma jeszcze 
do roboty?

— Owszem, pracy nie braknie, zwłaszcza, że sam 
chciałbym doglądnąć najdrobniejszego nawet szcze­
gółu pomnika przy budowie.

— Czy z miejsca jest Pan zadowolony? Pom­
nik musi być imponujący?

— Miejsce niezłe, co zaś do pomnika, to tru­
dno samemu o tem rozstrzygać, raz, wszak to moje 
dzieło, a powtóre, że w drobiazgach nawet związa­
ny jestem słowem wobec p. Paderewskiego do bez­
względnego milczenia. Zresztą — zakończył p. Wi- 
wulski podając rękę na pożegnanie — cierpliwość 
pana i innych już nie długo będzie wystawiona na 
próbę, bo terminu wykończenia go i oddania ile w 
mocy mej dotrzymam.

Diorama grunwaldzka.
Budynek dioramy grunwaldzkiej, wniesiony pro­

wizorycznie na placu Św. Ducha, nagi i nieozdo- 
biony jeszcze na zewnątrz, w środku nie wiele po­
trzebuje wykończeń. Wnętrze przedstawia jakoby 
część namiotu, zdobnego w 51 historycznie wier­
nych kopii zdobytych pod Grunwaldem znaków krzy­
żackich. Tylną ścianę, w całem jej obszarze, zaj­
muje wykończony już zupełnie obraz, przedstawia­
jący fragment bitwy.

W towarzystwie twórców dioramy p. T. Popiela 
i Rozwadowskiego stanąłem przed obrazem słucha­
jąc wyjaśnień.

...Uchwyciliśmy moment bitwy już po zachodzie 
słońca, stąd krwawe jego blaski oblewają całe płó­
tno. W oddali zniknął Tannenberg, a początek te­
renu walki był tam, gdzie obecnie na lewo od wi­
dza na drugim planie stoi pod dębami Jagiełło 
w otoczeniu orszaku, mając przy boku Oleśnickiego, 
który mu przed chwilą uratował życie.. Z zapada­
jącej słońcem zbliżyła się gęstwina walki ku obo­
zowi krzyżaków, których ostatnie 16 chorągwi ru­
szyło w beznadziejny bój, ugrupowany około wiel­
kiej chorągwi zakonnej. Na prawo, na pierwszym 
planie, na spienionym koniu widać w ucieczce Wiel­
kiego Mistrza, w którego godzi pachołek zbrojny 
w kół... w oddali obóz Krzyżaków.

Środek obrazu zajmuje starcie się chorągwi, z za­
ciekłą walką o sztandar W. Mistrza, nieco dalej po­
wiewa nad Jagiełłowem wojskiem znak polski, 
w ręku Marcina z Wrocimowic. W zamęcie bitwy, 
widać postać Witołda, jak na czele wiernej drużyny 
naciera na wroga.

Na lewo w końcu, już za terenem walki, pod 
.strażą polskiego rycerza, spoczywa grupa jeńców 
krzyżackich, wraz z posępnym ks. Szczecińskim.

Oto główna treść obrazu, — kończył swe wy­
jaśnienia p. Rozwadowski. r W oddaniu terenu, 
trzymaliśmy się ściśle rzeczywistości, rozumie się 
tak, jak się dzisiaj przedstawia, również i postacie 
w przeważnej części są historyczne.

Co do teciinicznej strony dioramy, to jest ona 
raczej obrazem, tylko zamiast ram otrzyma coś 
w rodzaju kulis, fałszywego zaś terenu, dla złu­
dzenia perspektywicznego, zostawimy na przestrzeni 
jednego zaledwie metra i to tylko w tym celu, aby 
otrzymać złudzenie wielkości figur, w rzeczywisto­
ści nieco mniejszych, aniżeli naturalnej wielkości.

Na tem pożegnałem uprzejmych artystów, dzię­
kując za objaśnienia.

Obraz jest prześliczny, a wrażenie odniesione 
jedno z najwdzięczniejszych, jakiego dawno już bar­
dzo nie doznałem.

Otwarcie dioramy nastąpi 10 b. m.
Diorama znajdować się będzie w Krakowie przez 

sześć miesięcy, poczem po krótkiem pobycie we 
Lwowie i Warszawie przewieziona zostanie do Ame­
ryki.

Straż obywatelska. Komitet wykonawczy na po­
siedzeniu z dn. 30 czerwca uchwalił zorganizować na 
uroczystości grunwaldzkie straż obywatelską. — W tym 
celu uprasza się tą drogą wszystkich — chcących 
wziąć udział w tej straży i spełnić w ten sposób obo­
wiązek obywatelski — by zgłaszali się po bliższe 
szczegóły do p. Feliksa Nowotnego, naczelnika straży 
pożarnej miejskiej w Krakowie, strażnica, między go­
dziną 10-tą a 11-tą przed południem i między 4-tą a 5-tą 
po południu.

Próby dekoracyi miasta. Wczoraj urządził ko­
mitet grunwaldzki w ulicy Floryańskiej tuż przy bramie 
próbę dekoracyi tej ulicy flagami narodowymi. Flagi 
zawieszano w poprzek ulicy w ten sposób, źe ze środka 
zawieszała się flaga największa, z boków zaś mniejsze. 
Próba wypadła wspaniale. Jeżeli komitet na prawdę do­
łoży starań w tym kierunku, to dekoracya śródmieścia 
powinna wypaść wspaniale. Nie wątpimy zresztą, źe 
nie będzie w całym Krakowie ani jednego domu, 
z któregoby się nie zwieszały chorągwie w dniach grun­
waldzkich uroczystości.

Dekoracya ulic i iluminacya miasta. Na wnio­

sek sekcyi artystycznej postanowił komitet wykonawczy 
odnieść się do właścicieli kamienic, obok których prze­
chodzić będzie pochód, o zachowanie jednostajności w 
dekorowaniu swych domów. Chodzi o to, aby uniknąć 
pstrokacizny we flagach, a sharmonizować barwy de­
koracyi [ oszczegó nych ulic. Postanowiono tedy, źe 
ul. Wolska dekorowana ma być kolorem biało-czer­
wonym, ulice wzdłuż plant: Podwale, Dunajewskiego, 
Basztowa biało niebieskim, ul. Floryańska biało-czerwo­
nym, w Rynku linia A—B biało-niebieskim, C—D 
biało-czerwonym, E-—F biało-niebieskim, G—H i ul. 
Grodzka biało-czerwonym. Kamienice powinny być 
ozdobione festonami tych barw, biegnącemi od okna do 
okna na pierwszem piętrze, powyżej nich mogą być flagi 
również o tych barwach. W ulicy FI oryański ej 
i Grodzkiej zwisać będą od strychowych okienek 
przez całą szerokość ulicy na sznurach drobne chorą­
giewki. Słupy tramwajowe wzdłuż całej drogi pochodu 
ubrane będą girlandami i chorągwiami. Wazonkami kwi­
tnących czerwonych pelargonij przyozdobione będą o- 
kienka Barbakanu, balkon Bramy Floryańskiej od strony 
ulicy i krużganki drewniane z obu stron przy Bramie 
do starej baszty i Muzeum Czartoryskich. Wszystkie 
balkony winny być ozdobione zielenią i kwiatami.

W sprawie iluminacyi pełny Komitet obvwate!ski 
powziął jeszcze dawniej uchwałę, aby przy "tym ob­
chodzie od weszłej już w zwyczaj iluminacyi kartkowej, 
(którą niezależnie od tego urządza Sokolstwo) odstąpić 
a natomiast urządzić powszechną iluminacyę świetl­
ną wieczorem w piątek 15 lipca. Komitet zwróci się 
osobną odezwą do mieszkańców miasta o współudział 
w tej iluminacyi, sam zaś oświetli lampionami elektry­
cznymi attykę Sukiennic, ponadto ustawionych będzie 
w Rynku nowych 8 lamp gazowych, każda o sile 
laOO świec. Na Barbakanie i Bramie Floryańskiej pło­
nąć będą pochodnie gazowe,, jak również koło pomnika 
Jagiełły, na który zresztą i na Bramę Floryańską rzu- 
cane^ będą z Barbakanu kolorowe światła z dwu refle­
ktorów. Herb miasta Krakowa przed magistratem ilu­
minowany będzie gazem. Po obu brzegach Wisły od 
mostu w Dębnikach aż po most kolejowy na Grze­
górzkach ustawi się co 50 m. przeszło 60 beczek 
smolnych, które wieczorem zapłoną.

Miscellanea.
Pech demokratycznej trójcy. - Jak się radcy biją po buzi. - 

Spodnie w pożyciu małżeńskiem pana radcy S.
a^;oDem(^kr^C'?^k°ws.cy maią teraz szczęście. W zarzą­
dzie miasta dostali się do wielkiego ołtarza, z politycznych 
zer zrobili wielkich i wpływowych mężów, ich ojciec i za­
razem największy ich ciężar był reprezentantem galicyjskiego 
narodu w Ameryce, zdawałoby się, że Pan Bóg łaskaw na 
^T?]kraJ.y‘) T ‘m Rz.n'2dynic-stać się nie może. Ktoś 
jednak kiedyś przęciez- powiedział, że demokraci mimo 
wszystko mają pecha, a fakty udowodniły, źe to prawda. 
Mają pecha, a pech ten dotknął w ciągu kilku dni trzech 
najwybitniejszych demokratów. Dzienniki, nawet demokra­
tyczne, zamilczały o tem, nie chcąc peszyć zwolenników 
demokracyi, uważamy sobie jednak za obowiązek podać 
ten pech demokratyczny do wiadomości publicznej.

Otóż było tak: Przed paru tygodniami pan poseł Ban- 
drowski pojechał do Lwowa. Demokratycznym zwyczajem 
miał przy sobie tylko 300 złr, ale gdy wsiadł do lwow­
skiego tramwaju, jakiś złodziej sprytnie mu one 300 złr. 
wyciągnął z kieszeni i zostawił pana posła bez grosza. 
Było to w tym mniej więcej czasie, gdy namiestnikowi zło­
dzieje skradli we Lwowie torbę z dokumentami. Pos. Ban- 
drowski nic sobie ze straty nie robił. Okradli namiestnika — 
myślał — mogli okraść i mnie. Wrócił do Krakowa i my- 
ślał, że jest... namiestnikiem.

Ale gdy wrócił, dowiedział się, że drugiego przywódcę 
demokratów w Krakowie i to w jego własnem mieszkaniu 
okradziono. Okradzionym był sam redaktor Konopiński; 
skradziono mu 400 złr.

Jak pech, to pech. Wraca Dr. Doboszyński z Ameryki 
i powiada, że widocznie demokraci krakowscy mają wro- 

PruljseH> .bo gdy on tam bawił z żoną, skradziono 
mu 1000 franków i brylanty żony. Gdy się jednak dowie­
dział, że okradziono Bandrowskiego i namiestnika, poje- 
do Lwowa, bo był pewny, że jest co najmniej tak ważną 
personą, jak namiestnik.

** *
Innego pecha mieli dwaj demokratyczni radcy, którzy 

się zeszli w handelku Ogińskiego przy ul. Karmelickiej. Za­
częli mówić o swoich zasługach i tak się zapeszyli, że na­
reszcie zaczęli .się obrzucać obelgami.

— Pan pijany, panie radco, czy nie!? — zawołał wresz­
cie jeden.

— Trzeźwy jestem. .
— I podtrzymuje pan, co pan powiedział?
— Podtrzymuję.
— No, to masz I
I na radzieckim obliczu ozwał się trzask policzka. 

Ano trudno i radca jest człowiekiem i ma buzię nie na 
żarty.

*
Jak ważną rolę odgrywają w pożyciu małżeńskiem spo­

dnie, z tego nie zdawałem sobie dokładnie sprawy, ale 
żeby spodnie zdradzały męża, ilekroć mu się noga poślizg­
nie i na nieprawą zejdzie drogę, tego nigdy nawet nie przy­
puszczałem. Zwrócił mi na to uwagę dopiero jeden z moich 
znajomych radców, człek wysoce stateczny i poważny, który 
na sobie samym doświadczył tej przedziwnej właściwości 
okrycia dolnych kończyn męskich.

— .Proszę pana —- powiada mi wczoraj przy „czarnej" — 
pan nie wierzy w sny! Ha ha! Ja panu opowiem historyę, 
jaka mnie samego spotkała.

K-, W KRAKOWIE 
ulica Floryańska L. 15.

i poleca na obecny sezon Nowości dla Pań na suknie: 
J w wełnie, jedwabiu, batystach, zefirach itp., jakoteż 

WYBÓR NOWOŚCI W KONFEKCYI DZIECIĘCEJ. 
Towary dc borowe. — Ceny umiarkowane.
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BANK GALICYJSKI
DU HANDLU i PRZEMYSŁU

w Krakowie Ryne^ gł. 25 (dom własny).

wynajmuje w specyalnie na ten 
cel urządzonym, stalą opance­

rzonym skarbcu:

SCHOWKI 
(Safe deposits) 

do dyskretnego i bezpiecznego prze­
chowywania depozytów pod wła­

snym kluczem.

Należytość roczna za najem 
schowka zależy od jego 
wielkości i wynosi rocznie 
kor. 30-—, kor. 50* — lub 

koron 75* —.
Bliższych wiadomości udziela Od­
dział depozytowy Banku w lokalu 
parterowym. — (Telefon Nr. 427).

— Ciekawym bardzo.
— Przed dwoma dniami — widzi pan — zaczął z nama­

szczeniem — wróciłem no tak trochę „podcięty" do 
domu. Godzina była „młoda" — bo już świtało.

— Więc się dobrodziej przez całą noc „huśtał" ? Co?
— Ano — była wesoła kompanijka, sami słomiani wdo­

wcy — bo to są wakacye — zrobiliśmy maleńką wy­
cieczkę od „księgarni" Wentzla, a potem zaglądnęliśmy 
jeszcze w inne miejsca — panie tego — no, dosyć, że około 
piątej przyszedłem do domu. Zona nie robiła mi wymówek, 
bardzo dobra kobieta, jeno mnie się spytała, gdziem był.

— A tego jej pan powiedzieć nie mógł? Nieprawdaż?
— No naturalnie. Zełgałem więc, żeśmy się zasiedzieli 

u Wolnego przy kartach.
— I uwierzyła ?
— Nie wiem. Ale mi nic nie powiedziała, jeno naraz — 

cap! za moje spodnie, które z trudem z pedałów ściągną­
łem i pod swoją poduszkę z niemi ?

— Pod poduszkę? — przerwałem zdziwiony.
— A jakże. Mnie to zdziwiło, więc pytam się jej, czemu 

to robi. A ona na to:
— Ee — upiłeś się i sam nie wiesz, co gadasz, na co 

mi twoje spodnie. Połóż się i śpij — przecież to już naj­
wyższy czas...

-- Nie chciałem oponować, bo naprawdę to i nie najle­
piej na oczy patrzałem. Alein widział na pewne, że moje 
spodnie spoczęły pod poduszką żony.

— Może tak dla odprasowania — wtrąciłem ze śmiechem.
— Aba! — odparł poważnie mój przyjaciel. — Dobrze 

się panu śmiać. Ale niech pan słucha! O 8-mej budzę się, 
zaczynam się ubierać, by się do biura nie spóźnić — a tu 
żona przychodzi i powiada:

— Jasiu! Gdzieś ty to był przez całą noc?
— U Wolnego, kochanie — łżę znowu.

. — Aha! U Wolnego! Wstydź się — odpowiada mi. — 
1 proszę pana, mówi mi słowo w słowo, gdzie byłem. Da­
libóg! Omałom się ze wstydu nie spalił!

— I skądże się dowiedziała?
— A widzisz pan ! Skąd się dowiedziała? Otóż dowiedz 

się pan, że jak kobieta włoży spodnie męża pod poduszkę, 
to się jej wszystko dokładnie wyśni, gdzie mąż był w nocy.

Roześmiałem się mimowoli.
— No, no — przerwał mi mój przyjaciel — niech się 

pan nie śmieje, ale niech pan sobie zapamięta, że spodnie 
to dla męża zdrajca 1 Wszystko zdradzą, jeno się je pod po­
duszkę włoży!

Stało się to p. radcy X..., o czem bliżej pomówimy.

Słomiani wdowcy 1 Miejcie się na baczności przed wła­
snymi spodniami I

KOZIOŁKI.
Wobec niesnasek, które uwidoczniły się w stron­

nictwie demokratyczno - narodowem po ostatnim 
zjeździe przez ustąpienie p. Germana z przewodni­
ctwa grupy d. - n. w Kole Polskiem, rozmaite na­
czelne czynniki stronnictwa wydały oficyalne de- 
klaracye i uchwały, które warto ze sobą zestawić 
jako dokumenty jasności i szczerości, która tam 
panuje.

Nasamprzód, d. 9. czerwca, na zebraniu lwow­
skich członków stronnictwa, prezes jego dr J. Gw. 
Pawlikowski oświadczył:

„Istota rzeczy jest taka... Ja i kol. Grab­
ski, jako reprezentanci prezydyum, pojecha­
liśmy do Wiednia, odbyliśmy posiedzenie grupy, 
rezygnacya p. Germana (który, jak wyżej po­
wiedział dosłownie p. J. Gw. P.: nie nadawał 
się do opozycyi przeciw namiestnikowi) została 
przyjęta; podziękowano mu za trudy, wyrażono 
zaufanie i wybrano następcę, który kwalifikuje 
się właśnie do wprowadzenia do grupy tego 
tonu, jaki jest konsekwencyą rezolucyi Zjazdu. 
I to się nazywa osłabieniem stronnictwa! Osła­
bieniem nazywa się to, że w chwili, kiedy na­
czelna jego władza, Zjazd jednomyślnie uchwala 
przy udziale około 600 osób pewną wytyczną, 
grupa parlamentarna daje tej uchwale niezwło­
cznie posłuch, staje do szeregu i odpowiednio 
się reorganizuje".

Ledwie wieść o tern zebraniu lwowskiem doszła 
do Wiednia, d. 11. czerwca, grupa demokratyczno- 
narodowa, podobno nawet za sprawą pana Głąbiń- 
skiego, uchwala:

Posłowie należący do grupy, stwierdzają: 
1) że wierni programowi stronnictwa i idei so­
lidarności Koła Polskiego prowadzili i prowa­
dzić będą nadal zgodnie i w porozumieniu 
z prezesem Koła samodzielną politykę w inte­
resie narodu i kraju; 2) że w polityce swej 
na arenie parlamentarnej grupa parlamentarna 
nie może być krępowana rezolucyami stron­
nictwa, powziętemi ze stanowiska chwilowych 
stosunków i nastrojów w kraju; 3) że organi- 

zacya grupy parlamentarnej jest jej sprawą we­
wnętrzną, autonomiczną".

Jak dotąd, wszystko jest jasne aż do jaskrawo­
ści. Prezes stronnictwa oświadcza, że „reprezentanci 
prezydyum" pojechali do Wiednia, aby tam prze­
prowadzić „konsekwencye rezolucyi zjazdu" — 
a posłowie odpowiadają, że politykę będą prowa­
dzić „samodzielnie" i „w porozumieniu z prezesem 
Koła", a jak najbardziej ostentacyjnie opuszczają 
porozumienie z prezydyum i z komitetem stron­
nictwa. Prezes stronnictwa oświadcza, że „grupa 
parlamentarna daje uchwale zjazdu niezwłocznie 
posłuch" — a posłowie odpowiadają, że „nie mogą 
być krępowani rezolucyami stronnictwa", ba nawet 
wprost uważają dosyć pogardliwie tę uchwałę zjazdu 
jako „powziętą ze stanowiska chwilowych stosun­
ków i nastrojów w kraju". Prezes stronnictwa opo­
wiada, jak to on i kolega Grabski „pojechali do 
Wiednia", jak „odbyli (oni) posiedzenie grupy", 
jak ona w lot „odpowiednio się reorganizuje" -- 
a posłowie na to, że „organizacya grupy parlamen­
tarnej jest jej sprawą wewnętrzną, autonomiczną". 
Tak wyraźnego psztyczką w nos już dawno nie 
było. W dodatku doniesiono, że na powzięcie ta- 
kiei uchwały wpłynął sam prezes Głąbiński, a nadto 
ten właśnie nowo-wybrany przewodniczący grupy, 
poseł Ptaś, który prezydowal już przy powzięciu 
tej uchwały, wcale nie złożył swej godności, t. zn. 
z uchwałą taką się godził.

Wówczas rozchodzi się wiadomość, że pp. Pa­
wlikowski i Grabski mają ustąpić z kierownictwa, 
a zarazem zwołuje się Komitet główny stronnictwa, 
składający się z 60 członków, nie licząc posłów, 
który z kolei d. 19. czerwca wydaje uchwałę:

„a) Uchwały Zjazdu stronnictwa, nadające 
w myśl § 12. statutu ogólną dyrektywę poli­
tyczną, obowiązują wszystkie organy i wszyst­
kich członków stronnictwa, b) Grupy poselskie 
jednakże decydują samodzielnie chociaż w po­
rozumieniu z komitetem wykonawczym, o tak­
tyce swej parlamentarnej działalności, oraz o 
drogach i środkach, zapomocą których nadają 
swej polityce kierunek wskazany programem 
i uchwałami Zjazdu, oraz Komitetu głównego. 
Rezolucya parlamentarnej grupy poselskiej z d. 
11 b. m., interpretowana wbrew intencyom 
grupy, jakoby zwrócona była przeciw uchwa­
łom Zjazdu i działalności Prezydyum stronni­
ctwa... i t. d.“

Zatem widowisko znowu się zmienia. Przede- 
wszystkiem wyrażono zaufanie całemu prezydyum: 
zarówno pp. Pawlikowskiemu i Grabskiemu, którzy 
składali oświadczenia na zgromadzeniu lwowskiem 
d. 9. czerwca, jak p. Ptasiowi, który prezydował 
uchwale wiedeńskiej z d. 11. czerwca. Zarazem po­
słom, którzy o rezolucyi zjazdu, wyrazili się po­
gardliwie i zapowiedzieli, że nie myślą się nią krę­
pować, powiedziano, że obowiązuje ona wszystkie 
organy stronnictwa, zatem i ich; nadto podczas 
gdy posłowie ostentacyjnie opuścili wszelkie poro­
zumienie z władzami stronnictwa, wtrącono im zda­
nie, że mąją decydować w porozumieniu z komi­
tetem wykonawczym; wreszcie oświadczono im, że 
uchwałę zjazdu muszą wykonać, czyli muszą stanąć 
do „stanowczej opozycyi" przeciw p. Namiestni­
kowi, czy im się ona podoba, czy nie, a tylko tak­
tyka wykonania tej uchwały do nich należy. To 
jeszcze, ostatecznie, możnaby zrozumieć: mianowi­
cie może ktoś na tym Komitecie głównym zauwa­
żył, że najlepszą taktyką zwalczania p. Namiest­
nika będzie, jeżeli się go zupełnie nie będzie zwal­
czać, bo ile razy stronnictwo demokratyczno-naro- 
dowe wystąpi do ataku, to robi to tak niemądrze, 
iż stanowisko p. Namiestnika tylko wzmacnia. Na­
tomiast zupełnie zrozumieć nie można czego in­
nego : mianowicie, że posłowie demokratyczno-na- 
rodowi, uchwalając swą deklaracyę z d. 11. czerwca, 
nie mieli intencyi zwrócenia się przeciw uchwale 
Zjazdu i przeciw prezydyum stronnictwa. Chyba, 
że są oni niepoczytalni.

A nakoniec Słowo Polskie z d. 20-go czerwca 
przypieczętowało to wszystko stwierdzeniem, że łą-> 
czność istniejąca dotychczas między posłami demo­
kratyczno-narodowymi, a organizacyą stronnictwa 
w kraju i naczelnymi jej organami pozostaje w ca- ! 

łości nienaruszoną" i że to wszystko co, mówiono 
o „rzekomym rozłamie" to były... „plotki".

Albowiem jak tysiąc razy powiedziano, stron­
nictwo demokratyczno-narodowe jest obecnie stron­
nictwem jasności i szczerości w polityce. 

(Rzeczpospolita Nr 35).

Korespondencye.
Rzeszów, w lipcu. (Kronika tygodniowa). Ty­

dzień ubiegły w naszem mieście zaczął się znakiem 
Grunwaldu. Bardzo dobrze zorganizowany i obmyślany 
obchód przeszedł wszystkie optymistyczne oczekiwania; 
czegoś podobnego już dawno w Rzeszowie nie widzia­
no. Przedewszystkiem zainponował mieszkańcom liczny 
udział włościaństwa w uroczystościach; konne banderye 
ze wszystkich prawie wsi powiatu, w ogólnej liczbie 
500, oraz niezliczone piesze delegacye włościańskie wy­
tworzyły atmosferę pełną zapału i entuzyazmu. Świetna 
w swym rodzaju mowa prezesa komitetu Dra Krogul- 
skiego, nie nakazująca przywdziewać nam kiru żałoby 
w rok Grunwaldzki, lecz walczyć na każdym kroku 
z butą i zaborczością pruską, była wyrazem uczuć, ja­
kie zapewne w tej uroczystej chwili odsłonięcia kamie­
nia pamiątkowego żywiły kołyszące się masy. Dzień ten 
zapisze się złotemi zgłoskami w historyi naszego miasta.

Z kolei należy wspomnieć o zjeździe Stojałowszczy- 
ków, jaki się odbył we środę. Przybyli nań ks. Stoja­
łowski, prof. dr. Grabski ze Lwowa i poseł Szajer. Głów­
nym punktem obrad, względnie celem nawet, było zlanie 
się stronnictwa chrześ.-ludowego z nar.-demokratycznem. 
Ks. Stojałowski w 4-godzinnem przemówieniu starał się 
wykazać uczestnikom zjazdu dobre następstwa i skutki 
podobnego sojuszu, nacierając przytem w bardzo ostrych 
słowach na rząd, na marszałka krajowego, namiestnika 
i t. d. Prof. Grabski znów uzasadniał powody, jakie 
skłoniły stronnictwo wszechpolskie do podania ręki ks. 
Stojałowskiemu, którego dotychczas zwalczano. Znamien- 
nem jest oświadczenie ks. Stojałowskiego, że jeśli walki 
i zamieszki, panujące w Kole polskiem, nie ustaną, on 
z Koła wystąpi. Wreszcie uchwalono szereg rezolucyi 
przeciw władzom krajowym, które popierają marnotraw­
ców grosza publicznego, przeciw przemawianiu w imie­
niu ludu na kongresie w Tarnowie i t. d. z których 
jedynie wartość posiada rezolucya, żądająca natychmia­
stowego rozpoczęcia robót około kanałów. W jaki spo­
sób naliczył sprawozdawca „Słowa polskiego" aż 200 
głów, obecnych na zjeździe, trudno dociec, kiedy w rze­
czywistości było obecnych tylko 106 osób prócz ks. 
Stojałowskiego; pozostanie to zapewne tajemnicą re- 
dakcyi.

Ze zjazdem tym nie stoi — broń Boże — w ża­
dnym związku senzacyjna wiadomość o zawitaniu do 
Rzeszowa cholery. Przedewszystkiem choćby z tego po­
wodu, że zjazd odbył się we środę, a cholera miała 
się pojawić już w poniedziałek. I tak nad ranem w ten 
dzień zachorowała wśród podejrzanych objawów w po­
ciągu krakowskim jakaś żydówka z Rosyi, którą na tu­
tejszym dworcu wyniesiono z wagonu i przetransporto­
wano do szpitala, gdzie zmarła wieczorem. Odesłane 
dejekta do Lwowa, nie wykazały żadnych podejrzanych 
bakcyli, wobec czego i u nas poczęto się z cholery 
śmiać. Nie śmieją się tylko goście hotelu Geigera, gdyż 
zamknięto ich w pokojach, a to dlatego, że ową ży­
dówkę, zamiast wprost do szpitala, przewieziono wprzód 
do tego zajazdu; przebywają oni tam już 6 dzień.

Dalej zaalarmował Rzeszowian nader tragiczny wy­
padek śmiertelnego skoku z pociągu, jaki miał miejsce 
znów na terytoryum kolejowem we czwartek w nocy. 
Seminarzysta z Rudnika, jadący w przeciwną stronę, 
aniżeli miał zamiar, niejaki Jarosławski, w obawie kary 
władz kolejowych wyskoczył z pociągu za mostem na 
Wisłoku i poniósł śmierć na miejscu. Nieszczęśliwy 
chłopak, pochodzący z Radziechowy, jechał do chorej 
matki ze świadectwem pierwszego stopnia w kieszeni. 
Przy tej sposobności należałoby zwrócić miarodajnym 
władzom uwagę na fakt, wywołujący powszechne obu­
rzenie ludności. Mianowicie chodzi o pozostawianie 
zwłok na torze kolejowym, zwłok poszarpanych, ocie­
kających krwią, przez długie godziny na widowisko. 
Przed dwoma tygodniami, kiedy znów rzucił się pod 
pociąg abituryent Małecki, również leżały szczątki przez 
14 godzin obok szyn, któremi przejeżdża na dobę 
przeszło dwieście pociągów. Przykryto je szczyptą słomy 
i na tern koniec. Tak samo było i ze zwłokami Jaro-

NAJWIĘKSZY SKŁAD PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH I ARTYKUŁÓW DEW06YJNYCH.
....... ■ Szaty kościelne, Materyały lyonskie, Kielichy, Dzwonki, Różańce, Obrazki, Figurki, Aledaliki, Krzyżyki etc. —

Po cenach możliwie niskich. K. WITKOWSKI KORD AS, KRAKÓW, A-B. L. 46. | :: :: W wielkim wyborze.
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PIŁKI NOŻNE
NAGOLENNIKI
BUCIKI do tychże.

GŁÓWNY SKŁAD
MYDEŁ przetłuszczonych 

Malinowskiego.

KROKIETY
Przyrządy gimnastyczne, 
ogrodowe i pokojowe.

Przybory do podróży i kąpielowe. Przybory toaletowe, Perfumy, 
Mydła, Pudry i Kremy krajowe, francuskie i angielskie.

Przybory rybołówcze. Kremy i Pasty do czyszczenia bucików.
REINI i Ska Kraków, Bynek 37.

LAWN-TENNIS.
Rakiety, Piłki, Prasy i Siatki.

Buciki do Lawn-Tennisa.

sławskiego, bo dopiero o 12 w południe (od godziny 
1 w nocy) odstawiono je do trupiarni.

Mieliśmy też i pożary w najbliższej okolicy; w 
Trzebowisku spaliły się stajnie i zabudowania dwor­
skie, oraz nieco bydła. Pod Głogowem objął ogień 
sterty siana, co dało powód do puszczenia w kurs ba­
jeczki, że cały Głogow się pali.

Nakoniec, dla uzupełnienia kroniki, kradzież w Borku, 
gdzie proboszczowi miejscowemu ściągnięto około 2000 
koron. Złodzieja poszukuje jak zwykle, żandarmerya. 
Żeby tylko ńie ze zwykłym skutkiem!

Głodówka w szpitalu garnizonowym 
w Przemyślu.

Z Przemyśla piszą nam: Dostawcą wiktu dla szpi­
tala garnizonowego w Przemyślu jest p. Spiegel, czło­
wiek zażywający nie najlepszej opinii w mieście i zna­
ny wyzyskiwacz. Spiegel wzbogacił się na szpitalu woj­
skowym, podczas gdy wszyscy jego poprzednicy jak 
Freudenheim i Ska i i. na szpitalu wojskowym poważne 
sumy stracili. Otóż obecnie toczą się od kilku dni do­
chodzenia przeciw żołnierzom oddziału sanitarnego, któ­
rzy urządzili strajk głodowy, odmawiając przyjmowania 
wiktu, dostarczanego przez dostawcę. Pięćdziesięciu żoł­
nierzy t. j. cały oddział odmówił dostawcy żywienia się 
Wiktem, który nie przedstawia żadnej wartości. Żołnierze, 
dozorujący chorych w szpitalu i sami chorzy z chęcią 
zrzekają się obiadów za 2 bułeczki i szklankę „cie­
niutkiej" niby kawy. Z powodu „głodówki" zarządził 
komendant oddziału, major Bernhard, surowe śledztwo 
przyczem cała sprawa traktowana jest jako bunt. Zapy­
tać się godzi, czy nie lepiej by było pociągnąć Spiegla 
do surowej odpowiedzialności i odebrać mu dostawę dla 
szpitala ?

Ustąpienie starosty Lanikiewicza 
w Przemyślu.

Z powodu nadwątlonego zdrowia, przejdzie wkrótce 
starosta radca dworu na emeryturę. Jako następcę wy­
mieniają p. Adama Grabowskiego, sekretarza nam. i kie­
rownika starostwa w Przemyślu podczas choroby p. La­
nikiewicza. P. A Grabowski, w^zachodniej Galicyi znany 
z dzielnych rządów w Krynicy, zyskał w krótkim czasie 
niebywały mir w całym powiecie przemyskim i zaprawdę 
powinszować by można Przemyślowi, gdyby pogłoska, 
się sprawdziła i kierownictwo starostwa oddane zostało 
p. Grabowskiemu.

Burcew o Rakowskim.
„Naprzód" donosi:
Od Włodzimierza Burcewa otrzymujemy list 

z informacyami o Bolesławie Rakowskim:
Paryż, 24 czerwca 1910. 

Szanowni towarzysze!
W ostatnich miesiącach w rosyjskich i polskich 

gazetach podjęto hałas z powodu „rewelacyj" nie­
jakiego Rakowskiego, byłego szpiega niemieckiego, 
teraz wygnanego.

Miałem sposobność zebrać dokładne wiadomości 
o tern indywiduum, o ocenie jego „rewelacyj" i mo­
gę kategorycznie wypowiedzieć sąd o nim.

Jeszcze w sierpniu 1905 r. przychodził do mnie 
w Paryżu ów Rakowski ze swemi rewelacyami. — 
Wysłuchałem go, notowałem wszystko, co mówił, 
lecz przedewszystkiem miast wykorzystać w druku 
choć z jeden wiersz z jego opowiadań, zwróciłem 
się po ich sprawdzenie do Rosyi, Niemiec, Austryi 
(do członków P. P. S.) i do innych miejscowości.

Okazało się, że wszystkie wiadomości Rakow­
skiego pomieszane są z zuchwałem kłamstwem, a 
sam Rakowski okazał się awanturnikiem, małego 
kalibru złoczyńcą, fałszerzem dokumentów, szan­
tażystą.

Przeciwko niemu mam aż zawiele dokumentów, 
wystarczających, by zapakować go do więzienia 
w jakimkolwiek kraju. Jeżeli tego dotychczas nie 
zrobiłem, to jedynie dlatego, że Rakowski nie na­
leży do osób, z któremi się trzeba liczyć. To jest, 
jak się wyraził jeden z jego kolegów, „swołocz nie 
zasługująca nawet na umieszczenie w więzieniu 
karnem".

Nie można się nie dziwić, z jaką lekkomyślno­
ścią, bez sprawdzenia, drukowano „rewelacye" Ra­
kowskiego i w rosyjskich i w polskich i innych 
pismach. Włodzimierz Burcew.

Zbyszko-Cyganiewicz.
(Wywiad naszego sprawozdawcy).

Odwiedziłem wczoraj bawiącego od kilku dni 
w Krakowie p. Stanisława Cyganiewicza. Po chwili 
zeszła rozmowa na pobyt tegoż ostatniego w Ame­
ryce i walkę z Gotchem.

— Znalazłem się — rozpoczął p. Cyganiewicz — 
w bardzo nieprzyjemnych warunkach. Przedewszyst­
kiem miałem na prawej ręce trzy wrzody, (ślady ich za­
demonstrował), które wprost uniemożebniały wszelką 
walkę. Mimo to przyjąć ją musiałem, związany roz- 
maitemi okolicznościami. Nadto, jako walczący stale 
metodą francuską i grecko-rzymską byłem dla braku 
odpowiedniego trainingu wprost bezbronnym wobec 
sposobu walki catches-catch-can, używanej stale 
w Ameryce, a w której przeciwnik mój Gotch ce­
lował.

Jest to bowiem metoda amerykańska, która w po­
łączeniu z japońską dąży do wybicia stawu przegu­
bowego nogi przeciwnika. Siła zatem moja, której 
zresztą stale zawdzięczam zwycięstwa, nie odgry­
wała tutaj prawie żadnej roli. Obecnie za dni kilka 
wyjadę wraz z bratem do Odessy, celem odpowie­
dniego trainingu w szkole atletycznej Pytlasińskiego, 
którego uważam za najlepszego nauczyciela, po­
czerń w połowie września wyjadę ponownie do Ame­
ryki, gdzie podejmę walkę z Gotchem i to jak się 
spodziewam z zupełnie innym wynikiem. Tutaj 
więcej walczył nie będę, ograniczę się jedynie do 
walki za granicą.

W końcu dodaję, że wszelkie pogłoski jakobym 
kiedykolwiek, a zwłaszcza w Ameryce, był prze­
kupiony, nie mają w sobie ani cienia prawdy; od 
pierwszej do ostatniej walki potykałem się zawsze 
na seryo, a jedynem z mej strony ustępstwem było 
czasem umyślne przewlekanie walki, aby widzom 
dać sposobność zaznajomienia się z jej zasadąmi.

Obecnie jestem zdrów i po 'trainingu będę pe­
wnym swej siły i zwycięstwa.

wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonia i pianole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto- 

miesięczne.
Instrumenty używane od cen najniższych.

TELEGRAMY.
Z komisyi budżetowej.

Wiedeń. (Tel. wł.). W sobotę o godzinie 10-tej 
przed południem rozpoczęło się posiedzenie komi­
syi budżetowej, która, według ostatnich planów, ma 
trwać kilka dni bez przerwy. Wszystkie stronnictwa 
pracy, nie wyjmując socyalistów, wydelegowały po­
słów, którzy mają czuwać nad tern, aby w komisyi 
budżetowej dzień i noc był komplet. W akcyi tej 
dotąd nie biorą udziału tylko Polacy. Dzienniki tu­
tejsze tłómaczą to konfliktem między rządem a Ko­
łem Polskiem, w sprawie kanałów.

Dzienniki tutejsze zamieszczają obszerne spra­
wozdania z wczorajszego posiedzenia Koła Polskie­
go, stwierdzając, że nigdy nie słyszano w Kole Pol­
skiem takiego opozycyjnego tonu, jak wczoraj. Wo­
bec tego nie wiadomo, jak się zachowa Koło Pol­
skie przy zwalczaniu obstrukcyi w komisyi budże­
towej.

Rozruchy uniwersyteckie we Lwowie.
Lwów. (Tel. wł.). Ogółem uwięziono 127 stu­

dentów, których osadzono w gmachu przy ul. Ba­
torego w 32 celach na II. piętrze. Śledztwo prowa­
dzi radca Rybarski. Koledzy uwięzionych przynoszą 
im dostatnią żywność.

Lwów. Stan zdrowia rannego studenta ruskiego 
Mikołaja Wełyczkowskiego, po dokonanej operacyi 
wyjęcia kuli z nogi, nie budzi obaw.

Wiedeń. (Tel. wł.). Posłowie ruscy otrzymali 
następujący telegram ze Lwowa:

„Studentów ruskich poddano osobistej rewizyi. 
Sędzia śledczy Rybicki kazał studentów ruskich po 
dwóch odwieźć do więzienia w towarzystwie dwóch 
policyantów i agenta. Ludność polska biła więźniów 
przy wysiadaniu. Przeciw studentom polskim nie 
wdrożono wcale śledztwa".

Dalsze telegramy na str. 7.

Burcew oskarża Stołypina.
Paryż. W rosyjskiem piśmie, wychodzącem tu, 

„Pariskij listok", żąda Burcew uwięzienia premjera 
gabinetu carskiego, Stołypina i szefa policyi Gera- 
ssimowa, obwiniając ich na podstawie dość silnych 
poszlak, że ukrywają mordercę w. ks. Sergjusza, 
Azefa.

Burcew piszę: „Jestem przekonany, że za rok, 
a najwyżej dwa lata, znajdą się Stołypin, Gerassi- 
mow i Azef razem na ławie oskarżonych". Doku­
menty, które na poparcie swych twierdzień ma Bur­
cew, nie mogą być jeszcze obecnie opublikowane, 
ale już niebawem pojawią się we wspomnianem pi­
śmie „Pański listok".

Cholera.
Petersburg. Ponownie stwierdzono dwa wypa­

dki cholery.
Petersburg. Z powiatów rowiczewskiego, trub- 

czewskiego, siewskiego, Caryczna i Mikołajowa do­
noszą o epidemii cholery. W Czernichowie w ciągu 
miesiąca zachorowało 308 osób, zmarło 128, wy­
zdrowiało 43. W Homlu w ciągu tygodnia zachoro­
wało 14, zmarło 7, w homelskiem 29 i 12.

Budżet francuski.
Paryż. Preliminarz budżetu na r. 1911 zawiera 

wydatki w sumie 4.270,000.000 fr., w czem 37 mil. 
na budowę dwóch okrętów pancernych.

Sprawa Krety.
Konstantynopol. Bojkot antygrecki trwa dalej, 

przychodzi przytem do licznych zajść.
Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że wielki 

wezyr zamierza w przyszłym miesiącu udać się w po­
dróż po Europie i odbyć konferencye z europej­
skimi mężami stanu.

V

Zivnostenska Banka
W KRAKOWIE, RYNEK 17.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: 
losy, renty, listy zastawne, akcye, obliga- 
cye. Monety zagraniczne: marki, franki, ru­
ble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju in- 
teresa bankowe. Uskutecznia szybko zlecenia 
giełdowe, przekazy na miejsca kąpielowe

.*.  .*. i zagraniczne. .*.  .’. .*.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń, 2 lipca 1910.

(Telefonem od naszego koresp.).

W ubiegłym tygodniu sprawozdawczym nie za­
szło nic takiego, coby zasługiwało na szczególniej­
szą wzmiankę.

Spokój w zagranicznej polityce, pomyślne wia­
domości o stanie zasiewów, szczególnie w Kana­
dzie i na Węgrzech, nie zdołały wyrwać spekula­
cyi z obojętności a to z powodu „Ultima" mie­
siąca.

W Związku z tern podniósł się dyskont prywa­
tny zwłaszcza we Wiedniu, a podania do Banku 
austro - węgierskiego w samym Wiedniu wynosiły 
w jednym dniu 10 milionów koron.

Zważywszy w końcu, że obecnie rozpoczyna się 
okres wakacyjny, nie można się dziwić, że obroty 
były minimalne, a tendencya chwiejna.

Przemijająco podniosły się cośkolwiek kursa

Wino Wermuth t WOJCIECH OLSZOWSKI
FIRMY FRATELL1 COSA - W KRAKOWIE,

1 flaszka koron 2’20 =■ wylały Rynek, róg ulicy Szpitalnej.
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RZYBORY:: 
RZYRZĄDY 
APIERY ::::

FOTOGRAFICZNE -w
krajowe i zagraniczne, najsłynniejszych firm: „FOS" (War­

szawa), Kodak, Goerz, Lumier, Jongla etc.

Po najtańszych cenach. — W największym wyborze.

= CENNIKI GRATIS. — =

Warszawski 5Hład
Przyborów fotograficznych

fraltfw, ulica Szewska £. 2. Telefon Jfr. 828.
niektórych walorów, prowadzących prym w po­
szczególnych gałęziach przemysłu, w końcu jednak 
straciły uzyskane zwyżki.

Stosunkowo silne były kursa akcyj bankowych, 
w związku z przypuszczalnymi zyskami z inwesty- 
cyj w przemyśle węgierskim.

Kursa rent i papierów lokacyjnych zostały 
w szczupłych granicach przy zasadniczej tendencyi 
zwyżkowej.

Dnia 28-go czerwca b. r. odbyło się walne zgro­
madzenie akcyonaryuszy Galie, karpackiego Tow. 
naftowego pod przewodnictwem Roberta Bieder­
manna, na którem uchwalono rozdzielić z zysków 
wynoszących 1.007,706 koron 5%-wą dywidendę, 
a po odpowiedniem dotowaniu rezerw i przezna­
czeniu lÓ°/o tantiemy dla rady zawiadowczej, wy­
płacić nadto 10%-wą superdywidendę.

Wnioski rady zawiadowczej w sprawie podwyż­
szenia kapitału akcyjnego uchwalono, a występują­
cych członków rady Biedermanna i Berghama, wy­
brano ponownie wszystkimi głosami obecnych ak­
cyonaryuszy.

Powszechny zakład pensyjny dla funkeyona- 
ryuszy. W Wiedniu odbyło się walne zgromadzenie 
delegatów biur krajowych „Powsz. zakładu pensyjnego". 
Zgromadzenie przyjęło do wiadomości sprawozdanie na­
czelnego wydziału za pierwszy rok urzędowania zakładu 
(1909) jakoteż zamknięcie rachunków i udzieliło naczel­
nemu wydziałowi absolutoryum. Sprawozdanie wykazuje 
nadwyżkę z obrotu w kwocie 945.677 kor. 42 hal., 
którą przekazano do funduszu rezerwowego. Przypis 
premii wynosi 20 milionów 281.306 kor., z których 
z powodu rekursów zalega kwota 7 milionów 964.406 
kor. 95 hal. Koszta zarządu wynosiły w r. 1909: 
931.494 kor. 80 hal., tj. 459/100% przepisanych premii 
czyli po 9 kor. 44 hal. na głowę.

Stan ubezpieczonych z końcem roku wynosił 87.348.
Walne zgromadzenie upoważniło naczelny wydział 

do użycia najwyżej 10% dochodów z premii w latach 
1910, 1911 i" 1912 na cele zapewnienie mieszkań dla 
funkeyonaryuszy prywatnych, a to przedewszystkiem przez 
udzielanie pożyczek spółkom budowlanym a w drugim 
rzędzie przez budowę i zakupno domów przez zakład 
pensyjny. Wreszcie uchwalono zasady co do udzielania 
wsparć funkeyonaryuszom, pozostającym bez zajęcia, 
przyczem postanowiono rozpocząć tę akcyę w czasie, 
gdy fundusz przeznaczony na te wsparcia dosięgnie kwo­
ty stu tysięcy koron.

Dostawca dla Związku Lekarzy

B. WIERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg Floryanskiej,

Telefon Nr. 368,
poleca: od Kor. 9 do Kor. 100

Panama
Obuwie

KAPELUSZE 
w wielkim wyborze.
amerykańskie czarne i żółte 
z prawdziwej skóry „Chevraux“.

Z TEATRU.
Z opery. Repertuar opery lwowskiej, który w po­

przednim tygodniu przyniósł „Barona Trenka“ nie oży­
wił się w obiegłym tygodniu jakąkolwiek zmianą pro­
gramu. — Powtarzają się więc w kółko dawane przedtem 
rzeczy, z obsadą monotonnie jedną i tą samą, a więc 
pp. Drzewiecki, Okoński, Szymański, Dębicka, Lachow­
ska, Szymanowska i na odwrót Szymanowska, Dębicka, La­
chowska, Szymański, Okoński, Drzewiecki itd. Pro­
gram układany bez jakkiejkolwiek myśli przewodniej. Ze­
stawienia fatalne. We wtorek dano „Verbum nobile“ 
Moniuszki z „Pajacami" Leoncavalla. „Verbum no- 
bile“ jako opera, rozmiarami niewielka i nie mogąca 
wypełnić jednego wieczoru, wskazaną jest na towarzy­
stwo nie zawsze dostrajające się do ogólnego tonu pa­
stelowej przejrzystości i harmonii jasnych barw, w któ­
rych kąpie się jakby w słońcu swojskości i polskości. 
Ten przykry los spotkał cacko twórczości geniusza pol­
skiego. Stanąć musiało w jednym rzędzie w towarzystwie 
dzieła nie kiepskiego, lecz niedobranego. Jakoś nie do 

Z. Ziembicki
Kraków. Plac Maryacki L. 2

CENY NISKIE!

twarzy było wesołej i zamaszystej szlachcie, wadzącej 
się o drobnostkę i kończącej spór w rozczuleniu — 
uściskami, stawać obok zazdrosnego i zbrodniczego Pa­
jaca. Jakieś przykre wrażenie po wieczoru tym miało 
się, kiedy stanęłą przed oczy urocza postać polskiej 
dzieweczki, sentymentalnej wiochny, obok włoskiej he- 
carki... I tym i owym, było ze sobą, bardzo nie do twa­
rzy. Tego istotnie „letniego" konceptu nie podobna brać 
na karb plusów dyrekcyi lwowskiej imprezy operowo- 
operetkowej, która byłaby daleko lepiej postąpiła, gdyby 
„Pajaców" zestawiła była z „Cavaleryą“. — Równe 
z równem. Po miłych dźwiękach moniuszkowskiej muzy 
— trzaskania kompletu dętego orkiestry — ryk tuby, 
działał nie bardzo mile. — Ten niesmaczny koncept dy­
rekcyi, pokryli artyści wyborną grą a na ich czele p. 
Szymański. — Stary doświadczony śpiewak, rnusiał tego 
wieczoru chodzić w dwóch skórach. Jako Maciej w „Ver- 
bum nobile" odśpiewał prześliczny polones gratulacyjny 
z rozmachem i tym wigorem, który cechuje jego wszy­
stkie kreacye kuntuszowe. P. Szymański jest artystą my­
ślącym i starannym a przytem umiejącym zawsze trafić 
w ton odpowiedni, to też w tym wypadku umiał się jak Pro- 
teusz przedzierzgnąć z dobrodusznego szlachcica polskiego, 
w podłego komedyanta ulicznego. — Dzięki też jego 
przepysznemu odśpiewaniu prologu w „Pajacach", nie­
smaczny przeskok z jednego obrazu do drugiego, złago­
dniał nieco.

Podobnie p. Okoński przerzucił się z dzielnego Sta­
cha w sałaciarza włoskiego bez trudu. — „Pajace" 
przedstawiły, nieznanego w Krakowie w charakterze śpie­
waka operowego, młodego adepta p. Manna, który de­
biutował na krakowskiej scenie w partyi Cania. Glos 
ma p. Mann piękny, zdrowy, sprężysty i pełen tętnią­
cego metalem blasku. Na razie nieco dźwięku tonie 
w miękkich częściach jamy ustnej, nie wysunięty zupeł­
nie naprzód — lecz to, jest kwestyą kilku jeszcze wy­
stępów i obeznania się z akustyką i warunkami, krako­
wskiej sceny, aby artysta znalazł odpowiedni sposób na 
wysyłanie dźwięku w przestrzeń. — P. Mann sposobem 
śpiewania zdradza poważne studya wokalne a przede­
wszystkiem swą intelligencyę śpiewaczą, pozwalającą wska­
zówki maestrów doskonale przystosować do warunków 
własnego głosu i jego emisyi. Wymowę posiada p. Mann 
prawidłową i nader plastyczną. Śpiewa, mówiąc wyra­
źnie, bez uciekania się do owych gardłowych wyrąby- 
wań sylab, które u nas uchodzi obecnie za szczyt wy­
razistości wymowy i plastyki wyrazu. Od czasów My- 
szugi nie mieliśmy śpiewaka tenora równie pięknie i wy­
raźnie mówiącego w śpiewie, jak p. Mann. Aktorską 
stronę partyi starał się postawić jak najlepiej. Poza pe- 
wnemi szczegółami, zdradzającemi niezupełne jeszcze oby­
cie się ze sceną, zadaniu sprostał.

Pannie Dębickiej, dzieweczce subtelnej i poezyi peł­
nej, nie swojsko jakoś było w skórze Neddy. — Arty­
stka ta lepiej odtwarza postacie liryczne aniżeli boha­
terki tego pokroju co Nedda. I tu znowu musimy wy­
tknąć reżyszeryi nieodpowiednie rozdawnictwo partyj — 
dyrekcyi zaś lekkomyśle szastanie talentami, które nie 
forsować lecz ochraniać i pielęgnować troskliwie należy.

Ze artystce takiej, jak p. Dębicka, lepiej nadają się 
partye liryczne, najlepszym dokumentem był występ jej 
w „Cyganeryi", gdzie partyę nieszczęśliwej bohaterki 
Murgera, oddała z wdziękiem poezyi pełnym oraz z tą 
intuicyą, która w czasie reprodukcyi poddaje jej trafne 
pomysły aktorskie i śpiewackie. O wystawienin sobot­
nim „Marty" niesłyszanej w Krakowie od szeregu lat, 
napiszemy nieco obszerniej w następnem sprawozdaniu.

Operetka powtórzyła „Barona Trenka", „Piękną He­
lenę", „Manewry jesienne" i na niedzielnem popołudnio- 
wem przedstawieniu „Słodką dziewczynę". W ogólnej 
charakterystyce operetki lwowskiej to jedno zauważyć 
można, iż zmieniła się wielce na niekorzyść w ostatnich 
gościnach. Kobiecy personal nie pozostawia wiele do 
życzenia, owszem uzupełnił się nawet dwoma obiecują- 
cemi siłami, a to p. Brzeską i Sawicką. Pierwsza mimo 
zalet pięknego, bynajmniej nie operetkowego głosu 
i zgrabną figurką trzymaną była dzięki jakimś postron­
nym wpływom, w ukryciu — jak to nazwała Zapolska, 
była przechowywaną w katakombach teatralnych — 
gdzie dzieliła los tak doskonałej artystki, jak p. Kli- 
szewska, której przed srogością p. Hellera, nie mogły 
uchronić, ani talent, ani sympatya publicznoś .i, ani upo­
minania się prasy.

Dzięki tylko przypadkowi, bo chorobie p. Schup, 
dobrała się p. Brzeska do kilku ról, w których nie ustę­
puje już dziś, zastępowanej przez się artystce, a w kie­

runku wokalnym znacznie ją przewyższa. Ozdobą ope­
retki jest, jak zawsze, p. Miłowska, a byłaby jeszcze 
większą, gdyby nie poddawała się zbyt gorąco wpły­
wom reżyseryi, pojętej w sposób, smak estetyczny rażą­
cy i obrażający. Słabą stroną operetki jest męska część 
ensamblu. Komicy — z wyjątkiem p. Berskiego, artysty 
sumiennego, utalentowanego, a przedewszystkiem aktora 
doskonałego —- słabi i bardzo mało komiczni, bo sza­
blonowi, a śpiewacy nie nadzwyczajni.

I toby się znieść może dało,gdyby sztuki były sta­
rannie wyreżyszerowane i oczyszczone z rozmaitych — 
już nie z pieprznych i paprykowanych „witzów", bo 
bez tych trudno dziś sobie wyobrazić operetki — ale 
z ordynarnych konceptów z Nalewek lub Zarwanicy. Jedy­
nie pp. Sulikowski, Schmidt i Kuligowski spełniają ja­
ko tako swe zadania. O p. Solnickim, a raczej o jego 
aspiracyach lepiej nie pisać...

Że operetka mogłaby być ładnie i zaśpiewaną i skła­
dnie zagraną i wolną od niesmacznych konceptów, po­
kazali artyści operowi śpiewający „Nietoperza". — Nie­
stety już drugie przedstawienie tej operetki, odbyło się 
przy słabo obsadzonej widowni. Mundek.

TEATR MIEJSKI im. Juliusza Słowackiego.
Repertuar opery i operetki lwowskiej 

od 4 do 9 lipca.
Poniedziałek: „Rozwódka", operetka w 3 aktach 

Palla.
Wtorek: „Madame Butterfly", opera w 3 akt. Pucci­

niego, występ pp. Jadwigi Dębickiej, Jadwigi Lachow­
skiej i Henryka Drzewiecki, go.

Środa: „Cayalleria rusticana", opera w 1 akcie Masca- 
gniego. „Opowieść ukraińska", 3 akty Mieczysława 
Sołtysa. Występ p. J. Manna.

Czwartek: „Manewry jesienne", operetka w 3 akt. Imre 
Kalmana.

Piątek: „Księżniczka dolarow", operetka w 3 aktach 
Falla.

Sobota: „Lohengrin", opera w 3 akt. Ryszarda Wagnera. 
Występ pp. Ireny Bohuss i Józefa Manna.

TEATR LUDOWY.
Repertuar od 4 do 9 lipca.

Poniedziałek: Występ gościnny klasycznej tancerki 
Eugenii Treplin oraz „Wieczór pieśni".

Wtorek: Występ gościnny klasycznej tancerki Eugenii 
Treplin oraz „Wieczór pieśni".

Środa: „Wiedeńska krew", operetka Straussa. 
Czwartek: „Wiedeńska krew", operetka Straussa. 
Piątek: „Wiedeńska krew, operetka Straussa.
Sobota: „„Wiedeńska krew", operetka Straussa.

MLECZARNIA
E. DOBRZYŃSKIEJ 

na plantach oboH biskupiego pałacu 
wydaje wyśmienite śniadania, pod­

wieczorki i mleczne kolacye.

KRONIKA.
Następny numer „Gazety poniedziałkowej* 1 

poświęcony Grunwaldowi wyjdzie w zwiększo­
nym nakładzie dnia 11 lipca.

Ogłoszenia do tego numeru przyjmuje admi- 
nistracya tylko do 8 lipca.

Celem uregulowania nakładu prosimy agen- 
cye na prowincyi o wczesne zamawianie i po­
danie ilości egzemplarzy wysłać się mających. 

Administracya.
Otwarcie nowego koryta Rudawy, w połącze­

niu z uroczystym obchodem odbędzie się dzisiaj o godz. 
4-tej po południu.

Wycieczka do Warszawy i pielgrzymka po Pol­
sce, urządzona staraniem Ogniska nauczycielskiego wy­
rusza dzisiaj o godzinie 9’23 rano w liczbie 60 osób.

Odjazd kolonistów. Dziś o godz. 9 rano wyje­
żdża 49 uczniów tutejszych gimnazyów i szkół real­
nych, pod wodzą prof. Wł. Kocha, na 6-tygodniowy po­
byt w kolonii w Porębie Wielkiej. Na dworcu kolejo-
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wym pożegna odjeżdżających Wydział Towarzystwa ko- 
lonij wakacyjnych, z prezesem rekt. prof. dr. Morawskim 
na czele.

Sprawa Rabinowicza. Rozprawa przeciw Rabino- 
wiczowi, oskarżonemu o zbrodnię szpiegostwa, rozpo­
cznie się przed tutejszym Trybunałem orzekającym 14 
bm. i potrwa prawdopodobnie 4 dni. Trybunałowi prze­
wodniczyć będzie radca sądu krajowego wyższego, dr. 
Jasiewicz, oskarżycielem będzie prokurator dr. Marow- 
ski, a obronę objął prof. dr. Roseńblatt. Jak wiadomo, 
Rabinowicz jest obwiniony o systematycznie uprawiane 
szpiegostwo na rzecz Rosyi. Sprawa budzi wielkie za­
interesowanie. Wstęp na salę rozpraw za biletami.

Zagadkowy wypadek. Dziś o godz. 4 rano spo­
strzegli przechodnie na ulicy Radziwiłłowskiej, leżącą 
kobietę z lepszych sfer Krakowa leżącą na ziemi i wi- 
jącą się w boleściach. Wezwane pogotowie skonstato­
wało silne otrucie. Chora odmawia podania nazwiska.

W aresztach policyjnych pod „telegrafem" 
osadzono w dniu wczorajszym kilkanaście osób, między 
innymi Hermana WeismSna za kradzież 130 kor., Jana 
Pałaca za awantury uliczne, Jana Mardzila za opilstwo 
i 15-letniego Jana Onaka za złośliwe psoty wobec prze­
jeżdżającego rowerzysty.

Na pogrzeb Kocka wyruszyła dzisiejszej nocy 
z Krakowa deputacya przebywających w naszem mieście 
Rusinów.

Bochnia, 3 lipca. (Od naszego korespondenta). Nie­
porządki, które panują w mieście naszem, były tema­
tem rozpraw na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej. 
Podniesiono protegowanie pewnych ulic na niekorzyść 
innych, czego dowodem najlepszym fakt, że ulica przed 
domem p. Maissa codzień i przez cały rok w każdym 
dniu posuchy bywa zlewaną, inne zaś ulice tylko wtedy, 
gdy się to p. burmistrzowi podoba. Otóż podniesiono 
wreszcie skandaliczne zaniedbanie niektórych, nie cie­
szących się łaską p. Maissa, ulic. Radny miejski, prof. 
Stanisław Pałka, poddał postępowanie magistratu dru­
zgocącej krytyce, pytając, dlaczego ulica Sądecka jest 
rynsztokiem, pełnym niewysychającego nigdy błota, cze­
mu p. Maiss nie każę jej, jeśli już nie wybrukować, to 
przynajmniej tłuczonym kamieniem wysypać. Dziś jest 
ta ulica ważną linią komunikacyjną — czyż obywalele, 
tam mieszkający, nie płacą podatków zarówno z inny­
mi? Mówca zagroził, że jeśli burmistrz złemu nie za­
radzi, to znajdą się inne środki na zrobię porządku 
z drogą sądecką.

Uroczystość grunwaldzka pozostawiła tu bardzo przy­
kre echa, obywatelstwo nie ma dość słów oburzenia na 
sfery powiatowe, magistrackie, które ją urządziły. Nie­
dbalstwo i lekceważenie wielkiej chwili było wprost ka­
rygodne. Żeby nie wywlekać całego szeregu defektów, 
dość wspomnieć, że na rynek bochęński wpuszczono 
banderyę wręcz skandalicznie ubraną, wódz zaś jej, ja­
kiś pijany kmiotek miał na głowie pióropusz jenerała 
austryackiego, wykonany z kolorowego papieru!

Inaczej tu bywało lat temu kilkanaście, gdy przez 
nawskróś austryackie nasze miasto przejeżdżał suweren. 
Jakże to wzorowo, starannie, porządnie i zachwycająco 
urządził podówczas p. Maiss!

Wycieczka do Pienin. Z Nowego Targu otrzy­
mujemy następujące pismo: Celem przygotowania od­
powiedniej ilości podwodów, jakoteż zamówienia łodzi 
w Pieninach, prosimy zgłoszenia współudziału w wy­
cieczce wysyłać najpóźniej do dnia 10 lipca. Późniejsze 
zgłoszenia nie będą uwzględnione, a tylko zgłoszenia 
w wyżej oznaczonym czasie będą brane w rachubę. Po 
zjeździe łódkami do Szczawnicy i oglądnięciu zdrojo­
wiska, powrót pieszo do Czerwonego klasztoru. Jeżeliby 
ktoś życzył sobie jechać podwodem wprost ze Szczaw­
nicy do Czorsztyna, należy to także w zgłoszeniu za­
znaczyć, gdyż koszt w takim razie wycieczki będzie 
o kilka koron większy. Zgłoszenia wysyłać pod adre­
sem : Szczęsny Połomski, naczelnik „Sokoła" w No­
wym Targu.

SPORT.
„Cracovia“ có „Czarnym" we Lwowie. Ko­

respondent nasz ze Lwowa donosi: w ubiegłą środę 
miały się odbyć we Lwowie zawody footbalowe między 
„Cracovią“ a „Czarnymi", jednakże zawody te nie od­
były się, gdyż „Cracovia“, — z powodu, iż w skład dru­

żyny „Czarnych" weszło dwu nowych graczy z „Pogo­
ni" — w ostatniej chwili, tuż przed rozpoczęciem matchu 
zeszła z boiska.

Postępek ten „Cracovii“ wywołał oburzenie wśród 
publiczności, która umykającym „Krakowiakom" towa­
rzyszyła gwizdami, oraz okrzykami „hańba", „wstyd", 
„tchórze" i t. p. Jako charakterystyczny szczegół pod­
nieść należy, że kilku z tych „Krakowiaków", nadają­
cych sobie dla reklamy nazwę „pierwszej partyi polskiej", 
nie używa wcale języka polskiego, lecz posługuje się 
wyłącznie mową hakaty, a jeden z nich posunął nawet 
swą bezczelność do tego stopnia, że na wystosowane 
doń pytanie, dlaczego schodzą z boiska, odpowiedział 
cynicznie: „Ich verstehe nichs polnisch!"

O ile nam wiadomo, nie żądano i nie podawano 
sobie wzajemnie składu drużyn, wobec czego postępek 
ten ze strony „Cracovii“ wcale nie jest usprawiedliwio­
ny. Wiemy, że w drużynie „Czarnych" są sami miej­
scowi gracze, bo nawet grający tam dawniej jeden Czech 
został usunięty, podczas gdy o „Cracovii“ tego powie­
dzieć nie można. Z naszej strony — ponieważ jak się 
informujemy dotychczas nie nadesłała „Cracovia“ do 
pism lwowskich, komentujących bardzo niepochlebnie dla 
niej, fakt ustąpienia z boiska, żadnego sprostowania lub 
wyjaśnienia — wstrzymujemy się na razie od wszel­
kich uwag, zaznaczając jedynie sprawozdanie naszego 
korespondenta.

Wczorajszy match footbalowy, rozegrany na 
błoniach krakowskich między klubami „Makkabi" i „Ha- 
smonea" zakończył się w stosunku 1:0 na korzyść 
„ Makkabi “.lj

Filia biura E. Lackenbachera w Krakowie ul. 
św. Marka 18, podaję nam następujące notowania na 
odbyć się mające biegi klasyczne, a mianowicie:

Nagroda „Schónau" w Kottingbrunnie dnia 
17 lipca: 12 Ammergau, 7 Avisio, 10 Coupefile, 12 Eu­
nice, 2’/s Fejedelem, 10 Hiion II, 14 Locarno, 10 Pan- 
toffel, 10 Sweet, 6 Szozat, 5 Tintoretto, 6 Wadelspan- 
ner, 7 Whisky.

Nagroda cesarska w Kottingbrunnie dnia 24 
lipca 2800 mtr.: 2 Kottingbrunn, 21/2 Kahlenberg, 
5 Kaiseruhlan, 7 Kopie, 7 Boncompagno, 8 Pantagruei, 
8 Banko, 10 Korsarz.

Nagroda „Helenentalu", Kottingrunn dnia 
31 lipca, 1000 mtr.: 8 Fantasio, 8 Radoteur, 10 Saucy 
Girl, 10 Akbar, 10 Pozsony, 10 Gramlick.

Nagroda św. Szczepana w Budapeszcie, 
dnia 20 sierpnia, 1800 mtr.: 10 Kahlenberg, 8 Kotting­
brunn, 12 Karmentó, 12 Verófeny, 33 Balaton, 20 Na- 
gy ur, 16 Osmonda, 12 Beranger, 12 Mulass, 5 Szom- 
szed, 10 Lord Darcy, 14 Bocacio, 12 Smelling Salt, 
16 Goldregen, 10 Duhaj, 5 Magnus Gubernator, 16 Fer- 
roniere, 16 Ezsemadta, 12 Ever Ready, 7 Fejedelem, 
12 Most vagy soha, 14 Cullinan, 8 Avisio, 10 Panta- 
gruel, 12 Kat, 16 Tamenund.

Nagroda królowej Elżbiety w Budape­
szcie dnia 28 sierpnia, 2000 mtr.: 1 */2  Rascal, 5 Pe- 
ponnet, 8 Kahlenberg, 10 Balaton, 10 Icy Wind, 10 Herr 
Gód, 12 Lady Love, 12 Friponne, 12 Kopie, 12 Lap- 
palie, 14 Stixenstein, 14 Dorian Gray, 14 Fabelhaft, 
14 Dorigny, 14 Rosz Penz, 14 Carabas,' 16 Magnus 
Gubernator, 16 Kamp, 16 Vampyr, 16 Banko, 20 Nagy 
ur, 20 Korsarz, 20 Patrie.

Zakłady przyjmuje w biurze do godziny 3-ciej po 
południu.

TELEGRAMY.
Baiiamczyziia aa lwowskim Uniwersytecie. Śledztwo.

Lwów. (Tel. wł.). Mimo niedzieli przesłuchiwanie 
uwięzionych studentów ruskich trwało bez przerwy od 
wczesnego ranka do godz. 2 po południu. Przesłuchi­
wania dokonywali trzej sędziowie, ściągając protokoła 
kolejno. Po ukończonem badaniu wypuszczono na wol­
ność około 30. Jutro wypuszczą prawdopodobnie resztę 
uwięzionych, z wyjątkiem tych, którym udowodniono, iż 
strzelali i tych, przy których znaleziono brauningi, lub 
jakąkolwiek broń. Liczba tych ostatnich dosięga 20.

Sekcya zwłok.
Lwów. (Tel. wł.) Dzisiaj o godz. 4 po południu 

odbyła się w instytucie medycznym sądowa ob- 

dukcya zwłok zastrzelonego studenta Kocka. Po­
grzeb odbędzie się jutro o godz. 3 po południu 
z instytutu medycznego wprost na cmentarz Łycza­
kowski, odległy zaledwie o kilkaset kroków.

Rodzina Kocki.
Lwów. (Tel. wł.). Rodzina czyniła ze swej 

strony także starania, zwracała się również z żą­
daniem do władz sądowych, aby nie odbywano 
sekcyi zwłok. Żądaniu temu jednak musiano od­
mówić, w razie bowiem zabójstwa sekcya musi być 
przeprowadzona. Charakterystyczne jest, że matka 
Kocki pochodzi z rodziny polskiej, a ojciec jej — 
według opowiadań samej rodziny — stracił majątek 
w powstaniu w r. 1863.

Klepsydry ruskie.
Lwów. (Tel. wł.). Na murach miasta ukazały się 

bardzo liczne klepsydry pośmiertne. Między innymi 
„Rusko-ukraiński Komitet Narodny“wo- 
sobnych klepsydrach zaprasza Rusinów z całej Ga­
licyi, by przybyli na pogrzeb tego, „co położył ży­
cie swe w ofierze w walce o uniwersytet". Stów, 
akademickie „Sojusz" wzywa wszystkich do udziału 
w pogrzebie „bojownika, który przez ostatnie pięć 
lat stał w pierwszym szeregu tych, co walczyli 
o prawa Rusinów i uniwersytet. Czerwono - czarne 
klepsydry Stow.„Wolna Hromada" i ruskiego robo­
tniczego Stów. „Wola" zapraszają na pogrzeb „o- 
fiary walki o uniwersytet".

Generalny mówca.
Lwów. (Tel. wł.). Podczas jutrzejszego pogrze­

bu przygotowują Rusini demonstracyę. Nad mo­
giłą przemówi dr Kost Lewicki.

Pogrzeb.
Lwów. (Tel. wł.). Pogrzeb ofiary, padłej z ich 

własnych rąk, chcieli Ukraińcy wyzyskać do nowych 
awantur antypolskich. Mianowicie udali się do dy­
rektora policyi dra Reinldndera z żądaniem, aby 
zwłoki wydano im i pozwolono na pogrzeb ich 
z ruskiego Domu akademickiego. Dr. Reinlander 
odmówił temu żądaniu ze względu na porządek i 
bezpieczeństwo w mieście, wobec czego Ukraińcy 
udali się do namiestnictwa, a następnie z telegra- 
ficznem zażaleniem do Wiednia, gdzie jednak ró­
wnież odmówiono ich żądaniu. Pomimo to jednak 
przygotowują Ukraińcy demonstracye w czasie po­
grzebu.

Środki ostrożności.
Lwów. (Tel. wł.) W obawie dalszych demonstra- 

cyi i rozruchów zarządziła policya zwłaszcza na czas 
pogrzebu daleko idące środki otrożności.

Interwencye posłów ruskich.
Lwów. (Tel. wł.). Wczoraj przez cały dzień u 

prezydenta Miłaszewskiego i sędziego śledczego in­
terweniowały w sprawie aresztowanych rozmaite 
wybitne osobistości z obozu ukraińskiego, posłowie 
i inni. Inkwizytom pozwolono na własny wikt, któ­
rego im dostarczył wczoraj komitet ukraiński.

Groźby nowych awantur i rzezi.
Lwów. (Tel. wł.). Młodzież ukraińska odbyła 

w ciągu wczorajszego dnia dwa ściśle poufne zgro­
madzenia, na których uchwalono rezolucye, w któ­
rych „stwierdza" bezwstydne kłamstwa podane przez 
pisma ruskie, jakoto, że pierwsze strzały padły ze 
strony polskiej, że Kocko został przez Polaków za­
strzelony i t. p., a wreszcie oświadcza, że „będzie 
i nada) stać twardo na swojej pi zycyi i prowadzić 
dalszą walkę, nie zważając na żadne następstwa 
i gotowa jest ze swojej strony na wszelkie ofiary".

Prasa ukraińska — a prym wiedzie „Diło", ofi- 
cyalny organ „Narodnego Komitetu — nie krępuje 
się zupełnie i powtarza groźby nietylko pod adre­
sem rozmaitych wybitnych osobistości, ale i groźby 
masowych rzezi w kraju.

Otwarcie Izby handl.-przem. we Lwowie.
Lwów. Ministrowie handl. Dr. Weiskirchner 

i Galicyi Dulęba przybyli wczoraj o 8 m. 55 rano 
wraz z wielu urzędnikami ministeryalnymi. Na dwor­
cu powitali przybyłych nam. Dr. Bobrzyński z sze­
fem biura prezydyalnego w namiestnictwie, wice­
prezydenci miasta Epler i Aschkenazy, dyrektor ko­
lei Rybicki, prezydent Izby handl. Horowitz i inni. 
Z dworca udali się ministrowie do pałacu namie­
stnikowskiego, gdzie zamieszkali.

Rok założenia 1865 i 1905. 11 medali, 2 nagrody.

Zakład artyst. reprodukcyi graficznej

Biuro miastowe: Kraków, ulica Wolska L. 2. Telefon Nr. 591. 
Zakład fabryczny: Dębniki, Telefon Nr. 114.

Litografia 
Cliromolitografia 

Wyrób klisz

Aegrografia 
Światłodruk 
kartografia

Biuro rysowniczeAlgrafia
■ Własna introligatomla.

Wzory i kosztorysy wysyła się na życzenie.

| PIŁĘ7 NOŻNE, BALONY gumowe, ROWERY i TRESYNKI dla. dzieci
oraz ciągłe nowości w zabawkach poleca:

Stefan PORĘBSKI Kraków, RYNEK 32. W niedziele i święta 
zamknięte.
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O godz. 12 w poł. odbyło się uroczyste otwar­
cie wspaniałego nowego gmachu Izby handl.-przern. 
oraz Muzeum technicznego ; zarazem był to obchód 
60-letni istnienia lwowskiej Izby handl. W uroczy­
stości otwarcia wzięli udział ministrowie Weiss- 
kirchner i Dulęba, szefowie sekcyi z min. handlu 
Riedl, robót publ. Muller, z min. Galicyi radca 
min. Rosner, z min. kolei szef sekcyi Kosiński, z 
min. skarbu szef sekcyi Gałecki, z min. rolnictwa 
szef sekcyi Zaleski i wielu innych urzędników mi- 
nisteryalnych; dalej namiestnik, marszałek kraj., 
arcybiskup Teodorowicz, zastępca komendanta kor­
pusu, naczelnicy władz rządowych i autonomicznych, 
członkowie Rady miasta, wielu posłów Rady pań­
stwa i sejmu, prezydent m. Krakowa Dr. Leo, de­
legaci krakowskiej Izby handl. Dattner, Federowicz 
i Benis, wiceprezydent Rady szkolnej kraj., b. szef 
sekcyi Piwocki, prezydent wyż. sądu kraj. Dr. 
Tchórznicki, przedstawiciele uniwersytetu, politech­
niki i akademii weterynaryi, przedstawiciele prasy, 
delegaci prawie wszystkich austr. Izb handlowych, 
b. minister Abrahamowicz, wiceprezydent Koła poi. 
Stapiński, członkowie Wydziału kraj, i w. i. Prze­
mowy wygłosili prezydent Izby handl. S. Horowitz 
i minister handlu Weisskirchner. Nadeszły setki de­
pesz, między temi od ministrów Bilińskiego, Ritta, 
Wrby i t. d.

Popołudniu zwiedzano miasto. Ministrowie udali 
się po uroczystości na śniadanie do namiestnika 
dra Bobrzyńskiego. Obaj ministrowie odjechali o g. 
6.55 wiecz. z powrotem do Wiednia.

Wiecz. o g. 8 odbył się w gmachu Izby handl. 
przem. bankiet.

deczne przyjęcie w Bułgaryi. Następnie odbyło się 
na cześć przybyłych śniadanie, na którem wygło­
szono szereg toastów. Miasto jest udekorowane 
chorągwiami o barwach wszystkich słowiańskich 
narodowości. Jakkolwiek kongres zaczyna się do­
piero dziś, już wczoraj panował w mieście ożywiony 
ruch. Meeting socyalistyczny, który bojkotuje kon­
gres, minął bez szczególniejszego wypadku. Dziś 
przybywa reszta gości

Wypadek awiatora.
Betheny. (Francya). Podczas meetingu awia- 

tycznego spadł wczoraj rano aeronauta Wachter 
z wysokości 200 metrów i zabił się na miejscu.wysokości 200 metrów i zabił się na miejscu.

n
n
n

n

n

Amsinck
Faith Moore
Kennedy mrs. Helena Gould i miss 

Garret po
Shepard, mrs. Sloane, mrs. S. Webb, 

mrs. Twombly, mrs. Whitney, 
każda po

E. Vanderbilt, mrs. Potter, mrs. Pal- 
mer, mis Morosini, mrs. Chas. 
Alexandęr, mrs. Hearst, mrs. La- 
wreriće, mrs. Jennie Flood, mrs. 
Leeds, każda po

Laura Stallo i mrs. Helena Stallo, 
każda po

m —IL iimpwma

92,000.000
92,000.000

70,000.000

56,000.000

47.000.000

35,000.000

Zaginieni turyści
Wiedeń. (Tel. wł.). Jedna z lokalnych korespon- 

dencyi donosi, że 3 turystów, o których od kilku 
dni nie było żadnej wiadomości, znaleziono nieży­
wych na Schneebergu w Stadlwandgrab.

Zderzenie pociągów.
Wiedeń. (Tel. wł.). Wczoraj rano zderzył się 

niedzielny pociąg, wiozący wycieczkowców niem. 
chrzęść, stów, śpiewackiego na stacyi Frankenmarkt 
z lokomotywą. 4 osoby z personalu ciężko ranne, 
3 uczestników wycieczki lekko.

Wypadek.
Budapeszt. Po wyścigach w Alag zderzył się 

automobil, w którym jechali dżokiej Fesa Janek, wła­
ściciel I. węg.-garaży automobilowej, Adolf Hirsch, 
dżokiej Finan, szofer Janka i jeszcze piąta osoba 
w Nowym Peszcie z wozem ciężarowym, przyczem 
wszyscy 5 z samochodu wypadli. Finan i szofer od­
nieśli lekkie, Hirsch i Janek ciężkie rany. Hirsch 
odniósł złamanie podstawy czaszki i podczas trans­
portu do szpitala zmarł; Janek odniósł złamanie 
kilku żeber i szczęki i przez dłuższy czas nie będzie 
mógł brać udziału w wyścigach. Piąty jadący wy­
szedł bez szwanku.

Kongres słowiański.
Zofia. (Tel. wł.). Z uczestników kongresu przy­

była wczoraj tylko grupa dziennikarzy, publicystów,' 
lekarzy i innych gości słowiańskich; reszta gości 
spóźniła się do połączenia z pociągiem z Zemunia 
do Belgradu. W Carybrodzie na granicy bułgarskiej 
powitali uczestników dziennikarze- i lekarze bel­
gradzcy. W Zofii oczekiwali gości dziennikarze, pu­
blicyści i lekarze bułgarscy. Wygłoszono mowy po- 
gtalne. Odpowiadali przedstawiciele prawie wszyst­
kich słowiańskich narodowości, dziękując za ser-

Z kraju i ze świata.
Od paru tygodni ogłasza w „Słowie Polskiem“ 

autor, podpisujący się Tersytes, drobne wierszyki o spra- 
- wach bieżących. Dnia 14 bm., tj. w dwa dni po owej 

uchwale frakcyi demokratyczno-narodowej w Kole Pol­
skiem, która tak mocno szarpnęła prezydyum stronni­
ctwa, że stateczny p. Pawlikowski i kierujący nim, mło- 
dzieńczo-nierozważny, p. Grabski, pomyśleli o dymisyi 
i gdy w tych przykrych tarapatach znaleźli się oni na 
widowni publicznej, ukazał się w „Słowie Polskiem", 
pod napisem: „Pewnemu stadłu politycznemu", nastę­
pujący wierszyk:
„Wiódł gołowąs starego; że mętne miał oczy 
Starzec, gdy młody krzyczy: Dziura! Wnet podskoczy. 
To znów nogi zadziera, gdy żak woła: Stopnie! 
Albo, gdy nic nie mówi, o przeszkodę kopnie.
Bo mu zawsze gołowąs do zabawy skory, 
Zapowiadał przeszkody opacznie z przekory. 
Stary ślepy, zaś młody głupi; ot, jak młodzi! 
Taki zabawny figiel w polityce szkodzi !

Nowy tytuł księżnej Hohenberg. Z Budapesztu 
donoszą : „Alkotmany" donosi, że małżonka następcy 
tronu arcyksięcia Franciszka Ferdynanda ma otrzymać 
tytuł ces.-król. wysokości.

89-lecie cesarza. Z okazyi 80-ej rocznicy urodzin 
cesarza magistrat m. Szegedynu uchwalił szereg aktów 
dobroczynności, oraz postanowił wznieść pomnik cesarza 
na koniu. Miasto zawotowało.na ten cel 100.000 kor.

80-lecie Leszetyckiego. Z powodu 80-letniej ro­
cznicy urodzin Teodora Leszetyckiego umieszczają dzien­
niki wiedeńskie artykuły ku czci znakomitego mistrza 
fortepianu. O zasługach jego na polu muzyki świadczy 
w pierwszym rzędzie cały szereg nazwisk jego uczniów, 
którzy sławą opanowali obie półkule. Na ich czele wy­
mienić należy Ignacege Paderewskiego, panią Essipow, 
drugą żonę Leszetyckiego, Marka Hambourga, Fried- 
manna, Paulę Szalit, .nadto nauczycielki muzyki: Mai- i 
winę Bree i Maryę Melasfeld. Teodor Leszetycki uro- • 
dził się dnia 22 czerwca 1830 w Galicyi. W Wiednin j 
był uczniem Czernego i Sechtera. W r. 1852 założył i 
z Antonim Rubinsteinem konserwatoryum w Petersburgu, j 
gdzie przebywał 25 lat, poczem przeniósł się do Wie- ] 
dnia i założył tam szkołę muzyczną. Mimo późnego ■ 
wieku, mistrz cieszy się znakpmitem zdrowiem i pełnią 
sił fizycznych i umysłowych.

Najbogatsze amerykanki. Wedle ogłoszonego 
przez „Munsey Magazine" spisu 34 najbogatszych Ame­
rykanek posiada, licząc w koronach: 
Mrs. Russel Sagę

n

n

n

NADESŁANE
za które Redakcya nie odpowiada.

Dr. Cdmund Hlajeuńcz 
specjalista chorób roecanętrznych, wieloletni 

lekarz ro Zakopanem 
przeniósł się na stałe do Krakowa.(Ordynuje Kolejowa 8, od 3—5 popoł.).

pnjSRTEgo

$3
4-

Li /.<■

UuSirEn^

•j, 
i 
f 
i-
i

- -------■aJoMeteJ " 
■IkaltezM woda ■taerata*  

STCŁKWIOWL 

napój oszeżwiający stołowy, 
•kuteozny bardzo na kaszel w oherobaoh uyl 

kataraoh żołądka I pęcherza.

Henryk Mattóni, Karlsbad i Wiedeń.®

Zakład wodoleczniczy i Sanatoryum
specyalisty chorób nerwowych

Dra k U ^CZYKA,
w Krakowie, ulica Szujskiego L. 11,

otwarty przez cały rok.

WYPADANIE WŁOSÓW, 
wady urody cery twarzy 

leczy się w lecznicy lekarsko-kosmetycznej' 
Dra LUSTRA 

Kraków, ulica Floryańska 1. 37.
Brodawki, znamiona,' żyłki, pryszcze i t. d. usuwa się radykalnie 

prądem elektrycznym.

i
i

Harrimann 
Penfield 
Hekty Green 
Huntington 
Whitelaw Reid 
Henry Bracker

TAK, A NIE INACZEJ LEŻY

GORSET
nabyty w moim „ATELIER", w którym 
najokazalsze MODELE bądź to ma miarę, 
bądź też gotowe,. w . wielkim wyborze, pp. 
— cenach najniższych znaleźć można — 

HERMAN PI ES EN 
specyalista gorsetów

Lwów, Jagiellońska 7. = Kraków, Grodzka 4.
na miar^ wykonywa się dokładnie, po- 

vJVl ody, dług budowy ciała w przeciągu 48 godz. 

Illustrowahe cenniki wysyła się darmo i opłatnie. 
Telefon Nr. 1365.

Kto raz spróbuje J JL przetłuszczonych,
326 000 000 stale używać będzie -L * > J LI Cl hygieniczhych a a
300 OOO OOO wyrobu

300’000.000 M. MALINOWSKIEGO.
230,000.000 u odmian zapachów kwiatów i wody kolońskiej. 
180,000.000 Cena od 60 hal.
160,000.000 Do nabycia w aptekach, składach aptecznych i handlach perfum. 
150,000.000

F. Lord
5

EMIL J<iJLBERI5UH
Kraków, ul. Zyblikiewicza Nr. 13; Telef. Nr. 141
Skład materyałów budowlanych i Fabryka 

wyrobów betonowych
—poleca cement, rury, papę itd.wykonuje roboty betonowe,— 

asfaltowe; pokrywa dachy papą, szyfrem i t. d.

maszyn i wszelkich przyborów dla 'wszystkich zakładów przemysłowych i gospodar- 
k AlcU l czych, jako to: cegielń,: tartaków,' młynów, gorzelń' i browarów. Kompletne urzą­
dzenia cegielń i tartaków. Stale na skła'dżie w wielkich ilościach i wszelkich dymenzyach 
rury łączniki i armatury. Motory parowe i benzynowe. — SmŚry,'oliwy oryginalne rosyjskie, 
pasy do maszyn, .płyty i sznury..gumowe, węże guąiowe i parciane, gaza jedwabna oryginalna 
szwajcarska, kamfenie-i walce młyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szmirglówć, papier 
szybrowy, drut do ceglarek i wiele innych artykułów. — Instalacye światła elektrycznego 

i przeniesienia siły. Skład wszelkich .artykułów.-elektrotechnicznych.
Ełektromotory, wentylatory, świeczniki i lampy stołowe. Lampy łukowe/ Lampki żarowe, Lampki Tantala 

i Wolframa. — Ceny fabryczne. — Kosztorysy bezpłatne.
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W PARYŻU .
TOWARZYSTWO AKCYJNE

z kapitałem 5,0ÓC 300 fr.

do grania bez igły, 'szafirem, na płytach nie ni- | 
szczącycb się zupełnie. — Repertuar płyt we 1 
wszystkich językach. — Co miesiąc nowości. — j 

Naprawy i przeróbki we własnej pracowni.

uh

w Krakowie, ul. Szewska L. 10.
Telefon ,-Nr. 305. < -j|
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Cenniki i wyjaśnienia darmo i opłatnie. ;1
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Z dniem 21-go kwietnia b. r. została nowo otwarta 
pierwszorzędna

Kawiarnia
mieszcząca się w Rynku głównym Ł. 19, nad han­
dlem W. P. Wentzla (dawniej Filia Banku Krajowego).

Łaskawemu poparciu P. T. Publiczności polecam się

Jan Mrożyński.

Ważne dla wyjeżdżających!
Ze względu na zbliżający się sezon kąpielowy urządziliśmy dla wygody wyjeżdżających 

stacyę zamówień odbioru przesyłek u niżej wymienionych firm.
Wszelkie przesyłki odbieramy i wysyłamy w przeciągu 24 godzin na warunkach bardzo 

przystępnych.
Uskuteczniamy również miejscowy jak i zamiejscowy przewóz mebli tudzież wszelkie 

w zakres spedycyi wchodzące zlecenia wraz z załatwieniem wszystkich formalności cłowych- 
Przyjmujcmy odpowiedzialność za punktualne i dokładne wykonanie przyjętych zobowiązań.

Zapewniając konkurencyjną niskość cen, polecamy się 
Z poważaniem

i Kohn, Biuro spedycyjne i przewóz mebli*
ul. Kolejowa 6, Telef. 839.

Canger, Dietla.
Lichtig, Podgórze.
Z. Jakubowicz, Lubicz.
M. Ogieński, Karmelicka. 
Zagrobska, Sławkowska. 
Zawiliński i Chmura, św. Jana. 
A. Fischgrund, skład papieru, 

Stradom.

Scbamroth

R. Friedner, Mostowa.
R. Aleksandrowicz, PI. Matejki. 
W. Nehmer, Basztowa.
W. Rosenblum, Grodzka. 
H. Kretschmer, Szewska.
S. Markowicz, Floryańska.
A. Liebeskind, Krupnicza. 
Birnbaum, św. Gertrudy.

R. Schwimmer, Floryańska.
H. Eintracht, PI. Dominikański-
H. Dunaj, Długa.
M. Tafler, skład papieru, Sta­

rowiślna.
M. Feiner, Zielona.
W. Rympel, Grodzka.
M. Schenker, Rynek.

F. $ Ł Zajączdj i tanfysz
Kraków, Rynek Linia A—B 47

na sezon obecny polecają w wielkim wyborze sukna, 
sieraczki, najmodniejsze kamgarny, szewioty i korty 
własnego wyrobu oraz oryginalne angielskie na ubra­
nia męzkie i kostyumy damskie. Gotowe | 
koce na łóżka z sierści wielbłądziej, derki powozowe, 

automobilowe i na konie.

Najczystsza wełna flo watowania. 
~ Filce dywanowe, flanele wslapione i t. i. 
owozowe, 0 '

Wszelkie zlecenia wykonują odwrotnie;

„Singera
66

najnowsza 
i najdosko­

nalsza
maszyna 

do szycia.

a

maszyny
nabyć można 

tylko 
w naszych 
składach.

„Singerau

PANIE
mogą się czesać i nabywać po cenach 
nader umiarkowanych starannie wy­
kończone warkocze, loki, grzywki, 
podkładki, postiże i inne tym podo­

bne wyroby z włosów.
j i ni r i_ en

Hlagazyn mebli

K. DUDZIAKA 
w Kral(owi«, floryawHa 36, 

posiada na składzie urządzenia 
pokoi od najskromniejszych do 

najwspanialszych.

Wojciech Gigoń
Artyst. Zakład galanteryjno-iiitridig^orski'
w Krakowie, ul. Mikołajska 1.6.

*
Absolwent wyższej szkoły zawodowej w Ham­
burgu z postępem celującym, odznaczony w cza­
sie praktycznej pracy pierwszą nagrodą Muzeum 
przemysł, w Krakowie, daje rękojmię, że powie­
rzone prace wykona ku zupełnemu zadowoleniu^

i

i

założenia 
1869.

MIĘDZYNARODOWE TRANSPORTY 
DOM SPEDYCYJNO-KOM1SOWY 

Goldlust i S Efe 
KRAKÓW, UL. LUBICZ L. 7. 

Brody, Podwołoezyska, Czerniowce.

PRZEDSIĘBIORSTWO SKŁADÓW TOWAROWYCH
przewozu mebli wozami patentowanemi.

FILIE: Lwów, Sykstuska 26. — Szczakowa-Granica. — Nadbrzezie, przystań nad 
Wisłą. — Radziwiłłów-Wołoczyska. 

ZJEDNOCZONE AUSTRYACKIE AKC. TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ 
przedtem Austro-Americana & „Fratelii Cosulich“

Telegramy: Goldlust. Telefonu Nr. 58.

i

założenia 
1869.

Rymanów-Zdrój.
Frekwencya 3000 osób, położony nad poziomem morza 450 m. w powiecie sanockim w Galicyi, opodal od stacyi 
kolejowej „Rymanów**,  własność hr. Potockiego. Najobfitsza szczawa słono-alkaliczna, jod i brom zawie­
rająca, bogata w cenne składniki mineralne, ze zdrojów „Tytusa", „Klaudyi" i „Celestyny". „Klaudya" za­
stępuje całkowicie niemieckie wody w Kissingen, mianowicie zdroje „Rakoczy" i „Pandur". Leczenie kąpielami mine- 

rainemi, rzecznemi, piciem wód, mięsieniem (massage), gimnastyką zwykłą i ortopedyczną i t. d.
Prócz lekarza zdrojowego, ordynuje kilku lekarzy.

Nowe, wzorowo i z komfortem urządzone łazienki, wygodne pomieszkania.

>

ii

JBK Aust. Daimlera. Wszelkie przybory Automobilowe,
-- B BB Pneumatyki, Benzyna, Oliwa.

_____ ” Fabryczny skład angielskich przyborów sportowych: Tennis,
LECraltćrw, ZEPlaC Szczepafislo. 2. Piłka nożna, Hockej, Golf.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę Sport turystyczny letni i zimowy.

Zygmunt ŚLIMAKÓWŚK1
Kraków, Rynek gł., Cinia fl-B

(obok głównej trafiki),

MAGAZYN NOWOŚCI DLA PAŃ
9
Sb

as

o.

]

1

Bluzy. Halki. Czapki sportowe. Szale. Boa strusie. Woale. 
Żaboty. Ryszki. Kołnierze. Krawaty. Pledy. Paski. Parasolki.

Parasole. Rękawiczki. Pończochy.

Fabryczny skład wstążek i koronek. .
Przybrania do sukien i kapeluszy.

W niedziele i święta sklep zamknięty. Listowne zlecenia odwrotnie.
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Karol Kozłowski. Druk W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie, pod zarządem A. Nowaka.


